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$ 11 Zjazd Federacji Związków 
Zawodowych Górników dokonał o 
ceny działalności tej ponadzakła­
dowej struktury, przyjął program 
aa kolejne cztery lata i wybrał 
nowe władze. Panu przypadł w u- 
dziale zaszczyt objęcia funkcji 
przewodniczącego BMN, ale też 
większe obowiązki, częstsze wyjaz­
dy do górnośląskiego centrum...

■ Wystarczy czasu na sprawy kom- 
biuaekie?

— W gronie kierownictwa Fe­
deracji spotykamy się raz w ty­
godniu i to wystarczy, by przeka­
zać sobie informacje z terenu i 
podjąć decyzje strategiczne. Ponad­
to zmieniony program i statut po­
zwalają na odejście od dotychcza­
sowego traktowania Katowic jako 
centrum decyzyjnego dosłownie, 
jak i z uwagi na zlokalizowanie 
tam większości siedzib branż. Na­
sza — metali nieżelaznych — zo­
stała przeniesiona do Lubina. Chy­
ba słusznie, skoro stąd wywodzi się 
80 proc, jej 45-tysięcznej rzeszy 
członków. Jest to też wyraz przej­
rzystego określenia roli Federacji 
jako struktury o charakterze 
przedstawicielskim, nie zaś centrali 
związkowej, władzy ponad organi­
zacjami zakładowymi czy środo­
wiskami. Zamysł zmonopolizowania 
na szczeblu Federacji nawet nie­
których tylko dziedzin działalnoś­
ci związkowej jego zwolennikom 
nie powiódł się. Decentralizacja, 
^wchodzenie” z działalnością związ­
kową szerzej niż dotąd do zakła­
dów pracy czy określonych środo­
wisk, których związek jest repre- 
^ntantem, staje się już faktem.

• Jak zamierza Pan pokiero­
wać. branżą?

— Tak, by każda z trzydziestu 
Naszych organizacji czuła, że jest 
w Federacji i chciała w niej być. 
Jednak to, w jakim miejscu znaj-

.... . ... •. . ....... ' 

dziemy się. jako ruch związkowy 
i czy będziemy silą Uczącą s’.ę. za­
leży nie ode mnie, ale od nas 
wszystkich. Dotąd, przynajmniej 

■ w. 30 proc, organizacji naszej bran­
ży nic lub bardzo niewiele sic 
działo. Mówię o tych spoza kom­
binatu. bo sądzę, że nam udało się 
skonsolidować i stworzyć skutecz­
ny program. Wierzę, że nastawie-

— To. co my już zrobiliśmy,. na 
szczeblu Federacji i w branży 
węgla, kamiennego dopiero będzie 
się działo. Oni pójdą w kierunku 
samodzielności — my mamy ją już 
od kilku’ lat, więc trzeba było 
żonglować wokół- przepisów, które 
nam przeszkadzały. Sądzę, że w 
wielu przypadkach udało się, a 
określone korzyści z tego tytułu 

bliższe dni. a można powiedzieć 
— już na wczoraj. znalazła s«ę 
prywatyzacja: począwszy od zapo­
znania związkowców z aktami 
prawnymi regulującymi ją dziś, 
poprzez etap uczestniczenia w prze­
kształceniach bezpośrednio w za­
kładach pracy. Rzecz w tym, by 
z jednej strony na prywatyzacji 
nie stracili pracownicy, z drugiej 
zaś — by ruch związkowy nie 
zatracił swego znaczenia. Wiemy, 
że są próby, a też i fakty, elimi­
nowania rad pracowniczych czy 
zdecydowanego pomniejszania ro­
li związków zawodowych. Trzeba 
więc niezwykłej ostrożności, by 
poprzez jedno spektakularne zwy­
cięstwo nie stracić wszystkiego, co 
do tej pory załogi zdobyły dzię­
ki temu, że mają określony ruch 
związkowy.

S Nic do końca jasna przyszłość 
związków w obliczu prywatyza­
cji przedsiębiorstw nic pozwala o- 
minąć ekonomicznego, aspektu ich 
istnienia. W nowych warunkach 
może się bowiem okazać, że z do­
tychczasowej działalności gospo­
darczej prowadzonej przez Fede­
rację i ze składek członkowskich 
nie uda 'się utrzymać Przedstawi­
cielstwa, branży, federacji, zwłasz­
cza, że związkowców ubyło...

Z przewodniczącym Branży Metali Nieżelaznych FZZG 
i jednocześnie przewodniczącym Przedstawicielstwa Miedzio­
wego FZZG, RYSZARDEM ZBRZYZNYM, rozmawia Han­
na Głowacka.

nie na realizację potrzeb organiza­
cji zakładowych, wychodzenie im 
naprzeciw, zaktywizuje je.

£ Jak przyjęty program Federa­
cji ma się do dotychczasowych 
działań Przedstawicielstwa?

miały nasze załogi. My — jesteś­
my w przededniu prywatyzacji, 
przed kopalniami węgla kamien­
nego ten problem dopiero pojawi 
się. To za sprawą członków Pre­
zydium Federacji wywodzących się 
„z miedzi” w programie na naj­

— ... Nietóhiej nie tyle, na ile 
liczyli niektórzy. Jest nas nadal 
ponad 320 tys., przeszło 50 proc 
wszystkich zatrudnionych w gór­
nictwie. Jeśli natomiast chodzi o 
zarabianie na siebie, to nie odżeg­
nując się od działań o charakterze 
socjalnym, kulturalnym, rekrea-
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> Przedstawiciele 'ROAD, __ .....
Prawicy Demokratycznej 1 komitetów 
wyborczych Tadeusza Mazowieckiego 
powołali Unię Demokratyczną. Na jej 
czele stanął Tadeusz Mazowiecki, któ­
ry zaapelował o oddanie głosów na 
Lecha Wałęsę.

RZĄD ZAPOMNIAŁ?
Sejmik Samorządu Wojewódz­

twa Legnickiego nie przystąp;! 
swego czasu (była to sprawa wol­
nego i zgodnego z ustawą o sa­
morządzie wyboru) do Krajowego 
Sejmiku Samorządu Terytorialne­
go. No i stało się. W połowie li­
stopada odbyło się spotkanie 
przedstawicieli rządu z tzw. kra­
jową reprezentacją gmin, poświę­
cone nrobleraom finansowym. Na 
spotkaniu zabrakło legniczan. Po 
prostu nikt ich nie zaprosił. Nie­
dopatrzenie to czy...?

Sejmik Samorządu Wojewódz­
twa Legnickiego wystosował w 
tej sprawie list do premiera. Pod­
kreślono niezbędność konsultowa­
nia z przedstawicielami Legnickie­
go wszelkich spraw związanych z 
samorządem terytorialnym. Przy­
pomniano ponadto, że Krajowy 
Sejmik nie jest uprawniony do 
reprezentow-ania interesów, gmin 
woj. legnickiego.

ZNÓW POŻARY
Od wiosny paliły się lasy, po­

tem plony, a teraz pożary powsta- 
ją wskutek różnego rodzaju wad 
lub nieostrożnego obchodzenia się 
z urządzeniami grzewczymi. Zano­
towano już pierwsze tego typu 
pożary w woj. legnickim. M.in. 
w Lubinie, od pieca akumulacyj­
nego, zapalił się barak Lubińskie­
go Przedsiębiorstwa Budowlane­
go. W Trzęsowie- (gmina Gręboci-

• Perspektywy .....
szcnla nadodrzańsklch miast i 
były tematem konsultacyjnego 
kania przedstawicieli ośmiu 
wództw zachodnich.

powstania stowarzy- . gmjn 
spot, 

woje-

cle aymlsjl Rady Ministrów, 
postanowił rozpatrzyć zgłoszoną 

dopiero wtedy, gdy rząd 
— swojej

zapraszamy (w imieniu Kombina­
tu Górniczo-Hutniczego Miedzi i 
Domu Kultury Zagłębia Miedzio­
wego oraz naszej redakcji) do u- 
dzialu w piątej edycji . Przeglądu 
Plastyki Nieprofesjonalnej KGHM.

Przypominamy, że każdy ucze­
stnik konkursu może nadesłać do 
DKZM w Lubinie, ul. Armii Czer­
wonej 1, do pięciu prac (technika 
wykonania i forma dowolna). Każ­
da praca winna posiadać metrycz­
kę, która zawierałaby informacje: 
tytuł, technika wykonania, perso­
nalia autora, jego’wiek i związek 
z KGHM. ' .

Termin nadsyłania prac mija 7 
grudnia 1890 r. Bliższych infor­
macji udzielają pracownicy Dzia­
łu Artystycznego DKZM pod nr 
tel. 44-10-97.

BARBÓRKA ’90
W Lubinie (2 bm.) odbyła się 

centralna akademia z okazji gór­
niczego święta. Wzięli w niej u- 
dział przedstawiciele wszystkich 
zakładów KGHM. Dyrektor Woj­
ciech Skoczyński, w imieniu dy­
rektora generalnego kombinatu, 
złożył braci górniczej podzięko­
wania za trud i życzył górnicze­
go szczęścia w nadchodzącym ro­
ku. Pragnę zwrócić uwagę — po­
wiedział dyrektor Skoczyński — że 
polskie górnictwo miedziowe wy­
kazało się wysokim 
koleżeństwa, które 
brać górniczą wokół 
problemów. Górnictwo 
które zawsze było 
wielkiej integracji 
podzieliło się. Z tej lekcji powin­
niśmy wynieść naukę, że tylko 
jedność decyduje o powodzeniu.

szyło stopę oprocentowania wklaaz. 
oszczędnościowych. WK1aaów
• 30 listopada rozpoczęła się enr.,„ 

daż pierwszych akcji prywaty^ 
nych firm państwowych. ywaiyzo^a-
• W polskich aptekach braknie

ty bioty kow, witamin i leków przeohó 
grypie. Zdaniem CUP, wynika to z 
torów płatniczych między fabrykami 
a „Cefarmem” i aptekami oraz wstrzv 
mania kontraktowych dostaw 7 •
mieć.
• Solidarnościowy Komitet Społecz­

ny Budowy Pomnika ks. Jerzego p0 
pieluszki w Białymstoku apeluje o 
wsparcie inicjatywy (konto PKO bp 
II Oddział Białystok 5526-52038-132)
• Zebranie delegatów Zakładów Me. 

chanicznych „Ursus” odwołało (28 w. 
stopada) Zbigniewa Bujaka z funkej? 
delegata na Zjazd. .Regionu. J
• W myśl ustawy o pomocy $poje 

cznej (uchwalonej ostatnio przez Sejmy 
pomocy tej udziela się: ubogim, gier/’ 
tom, bezdomnym, bezrobotnym, unn, 
śledzonym, bezradnym, alkoholikwn 
wypuszczonym z zakładów karnych’ 
dotkniętym klęską żywiołową. ’
• pełnomocnikiem rządu ds. re­

strukturyzacji woj. wałbrzyskiego zo 
stał inż. Józef Gruszka — dotychcza- 
sowy przewodniczący rady pracowni- 
ćzej w ZPS „Krzysztof”.

O Sejm znowelizował ustawę o fun. 
duszu alimentacyjnym. Nowela pod­
wyższa górną granicę alimentów do 
30 proc, (obecnie 
tys. zł) średniej 
kwartału.

a Do drugiej tury wyborów prezy­
denckich przeszli (przy 60,6-proc. 
frekwencji) Lech Wałęsa 1 Stanisław 
Tymiński. Na „rodzinnym sporze w 
„Solidarności” skorzystał „czarny 
koń”...

a 27 listopada premier Tadeusz Ma­
zowiecki złożył oficjalny^ wniosek o 
przyjęcie dymisji -•> 

dymisję dopiero wtedy, 
przedstawi sprawozdanie 
działalności. . • .
• przestał * obowiązywać 

sprzedaży alkoholu przed godz. 13.
• Sąd Najwyższy uniewinnił byłycn 

ambasadorów — Romualda Spasow- 
skiego w USA i Zdzisława Rurarza w 
Japonii, którzy po ogłoszeniu sta­
nu wojennego zwrócili się o azyl po­
lityczny w USA, a których sąd PRL 
skazał na karę śmierci za szpiegostwo 
i zdradę dyplomatyczną.
• Kuba zlikwidowała istniejący od 

kilkunastu lat swój konsulat general­
ny w Szczecinie.
• Przyczyną śmierci Ryszarda Choj­

nowskiego z kopalni „Grodziec” w 
Będzinie, który zasłabł podczas pikie­
ty przed Sejmem, najprawdopodobniej 
był ciężki zawał serca.

© Po rozmowach z rządem zakoń­
czył się strajk głodowy 13 górników 
kopalni „Kazimierz-Juliusz” w Sosno­
wcu.

<5 Grupowe zwolnienie we wrocław­
skim ..Dolmelu” objęło 268 osób.

<k Kolejną amatorką „koksu” oka­
zała ^ię siatkarka warszawskiego Po­
loneza' (seria „B” I ligi).

© Trwają rozmowy kierownictw, 
stoczni szczecińskiej i stoczni duń­
skiej „Burmeister and Wain” w spra­
wie powołania spółki, w której ucze­
stniczyłby również największy polski 
armator — Polska Żegluga Morska.

© Od 1 grudnia br. PKO podwyż­

TYDZIEŃ Z kraju

ce) iskry wydobywające się z 
przewodu kominowego spowodo-

Obecny na akademii ks. Wie­
sław Migdał odczytał list Jana OŚWIADCZENIE

wały pożar budynku inwentarskie­
go jednego z rolników. Z tej sa­
mej przyczyny zapalił się dach 
suszarni należącej do PGR Wierz­
ch o wice.

Za naszym pośrednictwem Ko­
menda Wojewódzka Straży Po­
żarnych w Legnicy apeluje o bie­
żące usuwanie wszelkich usterek 
i nieprawidłowości urządzeń grze­
wczych. Konieczne jest także wła­
ściwe zabezpieczenie na zimę 
wszystkich urządzeń i instalacji 
gaśniczych oraz przeciwpożaro­
wych (hydranty, suche piony, 
zbiorniki wodne itp.).
PRZEGLĄD PLASTYKI 
NIEPROFESJONALNEJ 
Wszystkich plastyków amatorów

Pawia II do górników polskich. 
Przekazał także życzenia od lu­
bińskiego dekanatu wszystkim 
górnikom i ich rodzinom.

JEST JESZCZE CZAS...
... na nadsyłanie wspomnień na 

konkurs „Przed i po sierpniu”. W 
związku z licznymi prośbami na­
szych Czytelników postanowiliśmy 
bowiem przedłużyć termin nadsy­
łania prac konkursowych aż do 31 
stycznia 1991 r.

Przypominamy jednocześnie, że 
wszystkie wspomnienia (objętość 
dowolna) należy opatrzyć godłem. 
To samo godło musi figurować na 
kopercie zawierającej nazwisko , i 
adres autora oraz ewentualne za­
strzeżenie anonimowości.

Prezydium Zarządu Regionu „Zagłębie Miedziowe” NSZZ „Solidar­
ność” w Legnicy,

Mieszkańcy Ziemi Legnickiej!
W toczącej się kampanii prezydenckiej nie zabieraliśmy dotychczas 

głosu. Pomimo poparcia udzielonego przez Komisję Krajową NSZZ 
„Solidarność” dla Lecha Wałęsy nie angażowaliśmy się w walkę po­
lityczną pozostawiając ją komitetom wyborczym.

Wychodzimy z założenia, że związek zawodowy jest z natury 
stroną dla władzy. Jednak dzisiaj sytuacja uległa zmianie. Czeka nas 
druga tura wyborów prezydenckich, w których ideałów „Solidar­
ności” bronić będzie tylko jeden jej reprezentant. Rząd Tadeusza 
Mazowieckiego podał się do dymisji.

W imię wspólnie poniesionych wyrzeczeń zwracamy się do Was 
członkowie i sympatycy „Solidarności”, mieszkańcy ziemi legnickiej 
— pójdźmy do urn wyborczych liczniej niż w pierwszej turze — 
zjednoczeni w glosowaniu na Lecha Wałęsę.

Prezydium Zarządu Regionu
„Zagłębie'Miedziowe” NSZZ Solidarność” 

_ _ w Legnicy
Legnica, 27 listopada 1990 r.

OPINIE
Zacytowane w tytule przysłowie 

ma świadczyć o tym, że Polak to 
paliwoda, który ma zwyczaj naj­
pierw robić, a potem dopiero myś­
leć. 1 często budzi się z ręką w 
nocniku, czyli żałuje po szkodzie. 
Akurat to przysłowie potwierdza 
się — niestety — dość często. Naj­
świeższym przykładem jest słyn­
ny protokół nr 12 do porozumie­
nia płacowego, jaki od niedawna 
wszedł w życie.

Nacisk na jego wprowadzenie 
był miażdżący, bo nieprzytomna 
kampania propagandowa, rozpę­
tana wokół tej sprawy, zrobiła 
swoje. Trudno się zresztą dziwić. 
Zarobki w KGHM wcale nie by­
ły — i chyba ciągle nie są — tak 
imponujące, jak się o tym zwy­
kła mówić na tzw. ulicy. Rozwa­
żając jednak całe to zagadnienie, 
a mówiąc wprost, przyjmując do 
wiadomości znaczne podwyżki wy­
nagrodzeń, wynikające z wprowa­
dzenia protokołu nr 12, należało 
wkalkulować w cały rachunek 
dodatkowe koszty całej operacji. 
Koszty w postaci karnego podat­
ku od ponadnormatywnego wzro­

stu wynagrodzeń, popularnie zwa­
nego „popiwkiem".

Jaki będzie ten „popiwek" jesz­
cze dokładnie nie wiadomo. Róż­
ne zakłady KGHM różnie pode­
szły do wypłacenia wyższych wy­
nagrodzeń i trudno to zebrać to 
całość. Wiadomo jednak, że suma 
będzie ogromna i wyniesie kilka­
set miliardów złotych. Wedle nie­
których szacunków może się zbli­
żyć do biliona.

ku, który byłby po pierwsze ro­
dzajem wstępnego hamulca przed 
nadmiernymi i per saldo szkodli­
wymi podwyżkami, a po drugie, 
gdyby one wystąpiły, to pienią­
dze trafiłyby do wspólnej skar­
bonki KGHM. 1 mogłyby być wy­
korzystane z korzyścią dla firmy, 
jej pracowników i regionu, nie 
zaś zagarnięte przez budżet' cen­
tralny — co się stało.

Był także element trzeci chy­
ba najgroźniejszy. Wówczas były 

MĄDRY POLAK
PO SZKODZIE 
——ms— m i i f i

Zanim w sprawie „12" ostatecz­
nie zadecydowano, padały glosy 
(publikowaliśmy je również na na­
szych łamach), aby nie dać się 
zwariować i podejść do problemu 
rozważnie i spokojnie. Słowem _
znaleźć taki wariant, który ' poz­
woli poprawić sytuację materialną 
załóg, nie narażając jednocześnie 
zakładów KGHM na konieczność 
płacenia wysokich „popiwkowych" 
podatków. Ówczesny tymczasowy 
kierownik KGHM proponował za­
stosowanie wewnętrznego podat­

to tylko przypuszczenia, teraz jest 
juz pewność. Zasady kreowania 
wynagrodzeń w 1991 r. będą iden­
tyczne jak w roku bieżącym A 
to oznacza, że zakłady, które 'da­
ły wysokie podwyżki i wpadły w 
„popiwek", już w styczniu 1991 r. 
będą musiąły zapłacić podobny 
haracz, chcąc utrzymać obecny 
poziom wynagrodzeń, t już poja­
wiły się pytania czy te zakłady 
będzie na to stać? Nikt tego 
wprost nie powiedział, ale jest 
rzeczą pewną, że mogą być kłopo­

ty, i to poważne. By nie dopro­
wadzić niektórych firm do ban­
kructwa trzeba będzie nie tylko 
zrezygnować z jakichkolwiek pod­
wyżek, ale nawet obniżać zarob­
ki, a i ten zabieg może się oka­
zać niewystarczający. Mówiąc 
wprost może wystąpić konieczność 
zwalniania ludzi. .

Czy można było postąpić m 
czej? Nie wiem na ile ten rachu­
nek jest prawdziwy, ale „P . ■ 
wyliczono, że za „popiwek , 
zapłaciła „Rudna” można. .
pić każdemu pracownik e
kopalni po „maluchu . i 1 ~ . 
by trochę zostało. ^ose.^ 
to najszczęśliwszy Vr?l.J.rOm- 
doskonale ilustruje 
ne sumy odpłynęły s 
stwa do budżetu, ^ebiu lo- 
głyby przysporzyć " decydo- 
kalnym, gdyby ci, 
wali, byli mądrzy pr niż

Co się stało, to Si? ™ ^sło- 
— powiada , inne P°ls1„„Drzygo- 
wie. Niech więc PTzy\„.aencjami 
da z „12" i jej konsk pr,y.
będzie przestrogą i n^u I biz.
szłość. Taką mianowicie, « .k()
nesie trzeba k?er°» na czubek
i patrzeć dalej niz .n20Staje tyl~ 
własnego nosa. Inaczej . 
ko pewne nocne naczynie 
pularnego powiedzonka-
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Ilasto: Ludzie, bogaćcie, się! Pa* 
dło u nas na grunt podatny,, bo 
— jeśli wierzyć porzekadłu — Po­
lak ma łeb do interesów. Łeb to 
może i ma, tyle że nie każdy. Za 
to pazerność jest tak wielka jak 
boskie miłosierdzie. Każdy chcial- 
by szybko dorobić się wielkich pie­
niędzy. Chęć zdobycia bogactwa 
jednych inspiruje, a drugich za­
ślepia, co sprawia, że Polska sta­
ła się rajem dla hochsztaplerów.

mogła
r. piorunami. I 

nie rozpędzono 
chmur, to dzi- 

o likwidacji ko-

W Krakowie, pewien młodzie­
niec, zawsze elegancko ubrany 
znany w kręgach tamtejszego biz­
nesu, jako człowiek, który wszy­
stko może załatwić; postanowił 
swój mit superbiznesmena wyko­
rzystać. Zaczął więc od swych 
zamożnych znajomych z przeróż­
nych spółek brać pieniądze na za­
kup atrakcyjnych towarów i roz-

konieczność budowy całej infra­
struktury technicznej i rozwiąza­
nia sprawy transportu wydobytej 
szybem rudy do zakładu wzboga­
cania. Stanowiło to problem na­
tury technicznej i wynikające 
stąd znaczne podrożenie inwesty­
cji, ale także ekonomicznej. Do­
datkowa nitka transportowa pod­
niosłaby znacznie koszty eksploa­
tacji. Stąd też przyjęto wariant 
drugi i postanowiono zgłębić szyb 
obok istniejącego już „Bolesława” 
na polu wschodnim. Eliminowano 
w ten sposób niektóre przedsięr 
wzięcia inwestycyjne infrastruk­
tury technicznej i problemy z od­
stawą urobku. Takie usytuowanie 
nowego szybu gwarantowało też 
zapewnienie właściwego przewie­
trzania nowego rejonu eksploata­
cji.

Okres dobijania się o pieniądze 
ną inwestycje nie był jednak 
martwy . Trzy lata temu kopal­
nia „Lubin”, na własną rękę, roz­
poczęła roboty podziemne zwią­
zane z udostępnieniem „Małomic”. 
Prace przy budowie szybu rozpo­
częły się na przełomie 1988/89 
roku. Inwestycja została wpisana

Może to wyglądać na ponury 
fart, ale taka groźba istniała. I 
właśnie w połowie lat osiemdzie­
siątych przyszedł moment decy­
dujący. Była alternatywa: albo 

; przystąpi się do kompleksowych 
prac przy udostępnianiu do eks­
ploatacji , pola wydobywczego 
„Małomice”, albo przyjmie się do 
wiadomości, że kopalnia wejdzie 
w fazę malejącej krzywej i z po­
czątkiem lat dziewięćdziesiątych 
trzeba ją będzie postawić w 
likwidacji.

Nadzieją na przyszłość było pole 
„Małomice”, pozostające w strate­
gicznej rezerwie. Jego zasobność 
oceniana na 146 min ton, przy 
średnim okruszeowaniu 1,26, gwa­
rantowała egzystencję na długie 
lata, przy zachowaniu osiągnięte­
go poziomu wydobycia i przy­
zwoitej rentowności eksploatacji. 
Był wszakże zasadniczy problem, 
udostępnienie pola „Małomice” 

sze (jest to zjawisko charaktery- 
±CT-.W Ca,ym LGOM-ie) TÓ 
zaś obniża rentowność wydobycia.
Lubin” fakt’ iż kopalnitentom na’e- SIę utrzymać °d lat 

ten sam poziom wydobycia za­
krawa nie tyle na cud. He fest 
stwadepWelh fómiczeS° mistrzo-

Przych°dzi jednak moment 
Kiedy i ono me wystarczy. I taki 
moment przyszedł, właśnie w po- 

-at .osiemdziesiatych, kiedy 
stało się jasne, że jeśli nie uru­
chomi się dodatkowych frontów 
wydobywczych i nie podniesie się 
zdolności transportowych szybów 
kopalnitO <XZnaczać Początek końca

Gdzieś w połowie lat osiem- 
dziesiątych wybuchła wrzawa 
wokół zamknięcia kopalni „Kon­
rad”* W masie ogłaszanych w 
prasie reportaży, apeli i polemik 
prawie nikt nie zauważył innej 
sprawy, która mogła wywołać 
prawdziwą burzę 
gdyby na czas 
gromadzących się 
gjaj mówiono by 
palni „Lubin”.

PO(D)GLĄDY

Może ktoś zapytać jak to jest 
możliwe, aby — wprawdzie naj­
starsza kopalnia w zagłębiu — ale 
przecież wciąż młoda mogła na­
gle stanąć w obliczu tak drama­
tycznych okoliczności? Czyżby 
budowano ją bez strategicznego 
planu? Nie umiano przewidzieć 
toku wydarzeń?

Problem _ jest złożony, wiele w 
nim elementów i uwarunkowań 
historycznych, a nawet pewnych 
błędów w sztuce złożonych na oł­
tarzu politycznego doktrynerstwa. 
Kopalnia „Lubin” była swego 
czasu jedną ze sztandarowych bu­
dów socjalizmu i oczkiem w gło­
wie towarzyszy Wiesława i Ed­
warda. Zgodnie z obowiązującą 
doktryną o wyższości gospodarki 
socjalistycznej nad zgniłym kapi­
talizmem — występowało silne za­
potrzebowanie na sukces. Obowią­
zującą modą było więc ustana­
wianie rekordów szybkości, wiel­
kości itp. Skoro więc między Lu­
binem a Głogowem odkryliśmy 
największe w Europie złoża mie­
dzi, to siłą rzeczy musiał powstać 
jak najszybciej, jak największy 
przemysł wydobywczy. Wstępem 
do tego giganta była kopalnia 
„Lubin” — pierwsza w nowym 
zagłębiu. O sukcesach w jej bu­
dowie można dziś przeczytać w 
rocznikach gazet sprzed kilku 
dziesięcioleci. Potem na pierwsze 
strony gazet trafiały już inne bu­
dowy, a „Lubin” powoli popadał 
w niepamięć.

Zatarł się w niej fakt, że przy­
śpieszając osiąganie kolejnych 
fez zdolności wydobywczej, zaczę­
to eksploatację metodą „do gra- 
nic’\ co do dziś odbija się czkaw­
ką. Że „Lubin” jest chyba jedyną 
kopalnią w Europie, która — wy­
dobywając 6—6,2 min ton rudy 
rocznie — dysponuje jednym szy­
bem wydobywczym. Powoduje to 
kłopoty nie tylko natury techni­
czno-organizacyjnej, polegające na 
bezwzględnej konieczności utrzy- 
brania szybu w nieprzerwanej 
jawności. Stwarza także pro­
blemy z wentylacją. O innych nie 
upomnę.

Eksploatacja metodą „do gra- 
oznacza, że pola i fronty 

ssploatacyjne oddalają się od 
*ybu, wydłużają się drogi trans- 

urobku, co podnosi technicz- 
£ koszty eksploatacji. Występuje 

ziawisko zubażania złoża. 
| Pierw eksploatowano bowiem 

m—bwi u ii» 111 m !■> aii>jiiuiij.iM«^swqa1aK

wymagało budowy ąowego szybu. 
Koszt tej operacji szacowano na 
8—10 młd ówczesnych złotych, co 
wykluczało możliwość wyłożenia 
tych pieniędzy przez kopalnię. Do 
tego trzeba było jeszcze doliczyć 
koszty związane z robotami pod­
ziemnymi. Ńo i pojawił się wiel­
ki znak zapytania — kto ma za­
płacić?

W przedsiębiorstwie typu kon­
cernowego, jakim jest KGHM, od­
powiedź na tego typu pytanie 
jest dość oczywista. Jeśli przed­
sięwzięcie leży w interesie całego 
przedsiębiorstwa, to ono powinno 
zapłacić ze wspólnej skarbonki. 
Tyle, że wówczas sytuacja była 
taka, iż wszystkie kombinackie 
zakłady przeszły na własny gar­
nuszek, zmieniły się zasady eko­
nomiczno-finansowe i w central­
nym budżecie koncernu też się 
nie przelewało. Tymczasem robo­
ty trzeba było rozpocząć szybko, 
bo szybu wydobywczego nie da 
się zbudować w pół roku. Co do 
pieniędzy padały zaś mgliste o- 
bietnice, że owszem będą, ale do­
piero za jakiś czas, kiedy sytua­
cja na to pozwoli.

Pamiętam, że na specjalnej na­
radzie poświęconej perspektywom 
rozwoju przemysłu miedziowego 
do roku 2000 — na którą zapro­
szono również dziennikarzy — ów­
czesny dyrektor „Lubina” Kazi­
mierz Ziaja zachował się w tej 
sprawie jak Reytan. Wstał i nie 
znoszącym sprzeciwu tonem o- 
świadczył: — Albo panowie zde­
cydujecie, że pieniądze się znaj­
dą ,albo podejmujecie decyzję o 
postawieniu kopalni „Lubin” w 
stan likwidacji! Pieniądze się zna­
lazły — j tyle o historii.

Zagospodarowanie pola „Mało­
mice” można byłe przeprowadzić 
wedle dwóch wariantów: zbudo­
wania nowego szybu w okolicach 
lubińskiego osiedla mieszkaniowe­
go „Przylesie” albo w pobliżu jed­
nego z już istniejących szybów 
kopalni. Pierwszy wariant gwa­
rantował doskonałość systemu 
wentylacyjnego — istotny i naj­
poważniejszy walor tego rozwią­
zania. Jego ogromną wadą byia 

JANUSZ DOBRZAŃSKI

do centralnego planu przedsię­
biorstwa i pochłonie 61 mld zło­
tych.

Dr inź. Jerzy Markowski, nowy 
dyrektor kopalni „Lubin”, mówi 
metaforycznie, że „najbliższe dwa 
lata będą korkiem, który trzeba 
wypchnąć za wszelką cenę, . bo 
jest to operacja decydująca o 
przyszłości”. Szyb musi być ukoń­
czony w 1993 r., bo jest to ter­
min kulminacyjny dla przygoto­
wawczych robót podziemnych. 
Znajdą się one w takim stadium, 
że będzie można rozpocząć nor­
malną eksploatację. Gdyby szyb 
nie był gotowy, cały harmono­
gram diabli wezmą: nie da się 
prowadzić fedrunku bez wentyla­
cji i bez możliwości odstawy.

Pole „Małomice” jest nadzieją 
kopalni „Lubin” na najbliższe 
dziesięciolecia, ale też wcale nie 
będzie łatwym kęsem do połknię­
cia. Panują w nim trudne wa­
runki górniczo-geologiczne, miąż­
szość waha się w granicach 2—2,5 
m, zdarzają się „łysiny”, czyli 
partie złoża o minimalnej zawar­
tości rudy. Niezwykle ważną, kwe­
stią będzie więc ekonomika wy­
dobycia. Kopalnia musi liczyć się 
z kosztami, bo żarty się skończyły. 
Zysk to rzecz święta i jest sprawą 
kopalni czy go wypracuje, czy 
nie i w jakiej wysokości. Nikt 
już niczego nie dołoży.

Dlatego też pole „Małomice” 
wymaga szczególnego traktowania 
pod względem kosztów i już się 
nad tym pracuje. Nic ma zresz­
tą innego wyjścia, bo xine pole z 
rezerw strategicznych „Lubina”, 
tzw. południowe ma jeszcze trud­
niejsze warunki geologiczne. Kio 
wie czy nie najtrudniejsze w 
LGOM. Dlatego też polem nadziei 
są „Małomice”.’ Chyba już nadziei 
spełnionych.

kręcenie świetnych interesów. Kie­
dy suma przekroczyła 400 min 
złotych „biznesmen" zniknął!

Łódzka spółka „Betamex” ofe­
rowała renomowany i rewelacyj­
nie tani sprzęt radioelektroniczny. 
Klienci powpłacali na jej kontb 
sumy od. 40 do 600 dolarów. Za­
miast zamówionego sprzętu dotar­
ła do nich informacja, że szefo­
wie spółki „wyparowali" wraz x 
gotówką, którą, według wstępnych 
obliczeń, szacuje się na 28 miliar- 
aow złotych.

Zupełnie podobnie zakończyła 
bię przygoda tysięcy klientów 
wrocławskiej firmy „Wartes”. Da­
li się nabrać na reklamę w pra­
sie, radiu i TV. Ale któż by się 
me skusił obietnicą, że zainwesto­
wany w „Wartex” kapitał będzie 
uczestniczył w podziale odsetek i 
dywidend w wysokości 75 pro­
cent?!

Prawdziwa bomba wybuchła w 
Gdańsku i Gdyni za sprawą spół­
ki akcyjnej „Brokerpool 3" Fir­
ma ta prowadziła także „Funda- 

.cję Brokerpool" i „Międzynaro­
dowy Holding Kapitałowy’. W 
prasowych reklamach obiccyicata 
zwrocie po trzech latach szesna- 
stokrotność pożyczonych pieniędzy. 
Of erowała także swoje usługi tym, 
którzy pragnęli wyjechać do pra­
cy w RFN, Kanadzie, RPA i Au­
stralii — za jedyne 325 tys. zło­
tych wpłacone na konto firmy.

Okapało się, że za dumnie 
brzmiącymi nazwami stoi 27-let­
ni ślusarz, który hasło „bogaćcie 
się” potraktował nazbyt dosłownie. 
/i naczytawszy się w prasie o hol­
dingach, akcjach, spółkach i fun­
dacjach, postanowił zostać biznes­
menem. Jego „przedsiębiorczość" 
prokurator obliczył — tymczasem 
— na pól miliarda złotych. 1 ma 
problem, bo „biznesmen" nie pro­
wadził żadnej dokumentacji.

Opowiadając państwu te histo­
rie. nie zamierzam oczywiście wy­
kazywać, że kapitalizm i rynek 
są to rzeczy wstrętne, podłe i 
powinniśmy wrócić do socjaliz­
mu. Namawiam po prostu do za­
chowania zimnej krwi i zdrowego 
rozsądku. Łatwy sposób zdobycie 
bogactwa zaślepia i -można stra­
cić więcej, niż się zamierzało za­
robić..,

JAN DOŃSKI
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Padła oto długo oczekiwana za­
powiedź, że rząd zamierza znieść 
i poważnie ograniczyć podatek od 
ponadnormatywnych wynagrodzeń, 
popularnie zwany „popiwkiem”, 
Jeśli Sejm nie zdecyduje inaczej, 
to znienawidzony popiwkowy ha­
racz przestanie obowiązywać już 
w 1991 roku. Nic będzie to jednak 
ulga jednaka dla wszystkich. O- 
bejmie jedynie zakłady prywatne 
i spółki skarbu państwa. Tc pier­
wsze zostaną zwolnione z „popiw­
ku” całkowicie, tc drugie w 50. 
procentach.

Skąd się nagle wziął taki libe­
ralizm w polityce „żelaznego” wi­
cepremiera, który do tej pory ani 
słyszeć nie chciał o choćby częś­
ciowym złagodzeniu karnego po­
datku od nieuzasadnionych pod­
wyżek wynagrodzeń? Otóż myślę, 
że jest to element, który ma być 
impulsem do przyspieszenia proce­
sów prywatyzacyjnych. Przedsię-. 
biorstwo prywatne, w przeciwień­
stwie do państwowego, zachowuje 
się racjonalnie, intensywnie po­
szukuje rozwiązań podnoszących 
efektywność gospodarowania i 
związków płacy z pracą. W pew­
nym sensie ma więc genetycznie 
zakodowany mechanizm przeciw­
działający nieracjonalnym zacho­
waniom.

Gdyby KGHM był dzisiaj przed­
siębiorstwem prywatnym, albo 
spółką skarbu państwa, to wiele, 
jego zakładów (a chodzi zwłaszcza 
o te, które wykorzystując proto­
kół nr 12 pozwoliły sobie na zna­
czne podwyżki wynagrodzeń, opła­
cając je koszmarnie wysokim 
„popiwkiem”) mogłyby się nie 
martwić o przyszły rok. Rok, któ­
ry — jak wiadomo — zapowiada 
się niezbyt optymistycznie, bo już 
w styczniu trzeba będzie zapłacić 
potężny „popiwek”. I budżet się 
obłowi, bo KGHM nie kwalifikuje 
się do zwolnienia z tego podatku.

Nowe rozwiązanie zapropono­
wane przez rząd jest wyraźną za­
chętą do przyspieszenia prywaty­
zacji. Im szybciej się z tego sko­
rzysta, tym lepiej dla samych 
przedsiębiorstw. Nieuchronność 
prywatyzacji wraz z korzyściami, 
jakie mogą z niej wyniknąć, jest 
w KGHM raczej dość powszechna. 
Sam problem , jest jednak trudny 
do ugryzienia.

KGHM jest jednak przedsiębior­
stwem ogromnym, nie tylko w 
polskiej skali. Jest także przed­
siębiorstwem złożonym. Wieloza­
kładowa struktura organizacyjna, 
duża niezależność decyzyjna po­
szczególnych zakładów, mnogość 
sił społecznych,'decyzyjnych i opi­
niodawczych czynią przedsięwzię­
cie prywatyzacyjne zadaniem 
wielce skomplikowanym.

Weźmy choćby pod uwagę kwe­
stię tak podstawową, jak wycena 
wartości KGHM. Trzeba ją prze­
prowadzić dokładnie, rzetelnie i 
szybko. Szybko, bo czas to także 
pieniądz. Ale precyzja wyklucza 
pośpiech, choćby tylko ze wzglę­
dów technicznych. „Exbud”, któ­
rego akcje znalazły się już na 
rynku kapitałowym, jest także 
przedsiębiorstwem wielozakłado­
wym, ale o połowę mniejszym od 
KGHM. Otóż w harmonogramie 
prywatyzacji „Exbudu” założono, 
że na dokonanie wyceny przed­
siębiorstwa wystarczą trzy tygod­
nie. W praktyce ten proces trwał 
ponad dwa miesiące. Ile więc 
czasu musi upłynąć, aby oceniono 
wartość KGHM? A przecież trze­
ba pamiętać, że jest to tylko je­
den z wielu elełnentów, jakie 
składają się na program prywa­
tyzacji. Przy czym — co trzeba 
wiedzieć — sam proces przekształ­
ceń własnościowych nie będzie 
spacerkiem łatwyrii i przyjemnym, 
który zostanie uwieńczony wkro­
czeniem do kapitalistycznego ra­
ju. Raj to może i będzie, ale na 
drodze doń trzeba będzie pokonać 
wiele przeszkód — i zewnętrz­
nych i wewnętrznych. Na' posie­
dzeniu Rady Pracowniczej KGHM, 
która zapoznawała się z progra­
mem prywatyzacji przedsiębior-

Prywatyzacjo
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stwa ktoś powiedział, że jeżeli w 
KGHM będą występować konflik­
ty na tle tego programu, to pry­
watyzacja nie może się udać. I są 
to święte słowa.

Rozważając na temat prywaty­
zacji KGHM należy pamiętać o 
podstawowej prawdzie — jest to 
przemysł o tak dużym znaczeniu 
dla interesów strategicznych pań­
stwa, że ani rząd Mazowieckiego, 
ani żaden inny nie dopuści do 
karkołomnych eksperymentów 
prywatyzacyjnych, które by ten 
interes mogły narazić na szwank. 
Myślę, że w imię zagwarantowa­
nia tych interesów, rząd nie za­
wahałby się przed takim drakoń­
skim rozwiązaniem jak pozosta­
wienie KGHM we władaniu pań­
stwa. Póki więc w tej grze pierw­
szy ruch należy wciąż do KGHM. 
należy go wykonać szybko i w 
sposób przemyślany, wykorzystu­
jąc wszystkie możliwości, ' abv 
partię wygrać.

Przyjęty scenariusz rozgrywki 
zakłada dwa zasadnicze posunię­
cia: przekształcenie KGHM w je­
dnoosobową spółkę skarbu pań­
stwa, przekształcenie lej spółki w 
spółkę akcyjną. Co s’.ę za tymi 
iiiehami kryje?

Pierwszy ruch polega na uzy­
skaniu klarownej sytuacji praw- 
no-majątkowej. Jest przecież lo­
giczne, że nie można ani sprzedać 
ani kupić czegoś co nie jest ni­
czyją własnością. A tak jest z 
własnością państwową w Polsce 
.gdzie cały przemysł praktycznie 
nie ma właściciela, który został 
zastąpiony pewną fikcją w posta­
ci tzw. organu -założycielskiego 
Gdyby ów organ fikcją nie był’ 
to mógłby wyemitować akcje i 
byłoby po kłopocie. Trzeba więc 
wykonać ruch pierwszy, który 
sprawi, że cały majątek stanie się 
własnością skarbu państwa, w po­
staci tzw. jednoosobowej spółki 
która stanie się posiadaczem stu 
procent akcji. Potem tę spółkę 
przekształci się w typową spółkę 
akcyjną. Oznacza to, że część ak­
cji pozostanie. nadal własnością 
skarbu państwa, natomiast resztę 
skieruje się na wolny rynek, gdzie 
akcje będą do nabycia.

Cale to przedsięwzięcie wydaje 
się proste. Jednak w praktyce bę­
dzie ono wymagało wielu skom­

plikowanych i trudnych zabiegów 
administracyjnych, formalnych, fi­
nansowych, negocjacyjnych. Trze­
ba przygotować wszystkie nie­
zbędne analizy, dokumenty, opi­
nie. Trzeba zagwarantować środ­
ki finansowe, które umożliwia, za­
łogom KGHM wykupienie od 
skarbu państwa należnych im u- 
działów, w momencie przekształ­
cenia kombinatu w spółkę akcyj­
ną, trzeba stworzyć odpowiedni 
system lub instytucję, która bę­
dzie wspomagać wykup akcji pra­
cowniczych i zajmie się ich dy­
strybucją podczas tworzenia po­
szczególnych spółek w łonie całe­
go przedsiębiorstwa. '

Jednakże, aby zacząć robić co­
kolwiek, trzeba zawrzeć dwa 
kontrakty. Pierwszy — wewnątrz 
przedsiębiorstwa, pomiędzy jego 
zarządem a załogą, reprezentowa­
ną przez Radę Pracowniczą, Ze­
branie Delegatów i związki zawo­
dowe. Kontrakt ten będzie doty­
czyć zagwarantowania i ' ' 
maksymalnych preferencji przj' 
wykupie akcji i precyzyjnego o- 
kreslenia przyszłego modelu struk­
turalnego „nowego KGHM”,

Jeśli idzie o pierwszy obszar o- 
wego kontraktu, obejmujący u- 
dzial we własności i zarządzaniu 
„nowym KGHM” rzecz wydaje 
się dość prosta. Wszystkie, te kwe­
stie regulują obowiązujące prze­
pisy. Głównym przedmiotem ne­
gocjacji będzie więc sposób za­
gwarantowania środków finanso­
wych na wykup akcji i najko­
rzystniejszy system preferencji.

Schody mogą się zaczać w ob- 
tmw drugJm>’ dotyczącym struk- 

ego KGHM- Duża sa- 
kladńw11-05-6), P°szczeSólnych za­
kładów i ich mnogość zwielokrot­
ni obszary negocjacyjne. Z pew­
nością odzy ją także — nienowe 

tendencje dezintegracyjne ob- 
lawiające siQ pod postacią wła- 
BWobv S M6 ZCk P7wat7zacyinych. 
■kt^ <zjawisko niekorzystne. 
Nie tylko dlatego, że utrudniłoby 
uzyskanie konsensusu w naiważ mejszej kwestii, jaką jelt prywa-' 
tyzacja całego przedsiębiorstwo 
Mogłoby też opóźnić pXeS pryl 
watyzacji o cale miesiące i d?Źy- 
meść efekt trudny do^e^dze-

Kontrakt drugi, który trzeba

Jest oczywiście rozwiązanie al­
ternatywne, na wypadek braku 
konsensusu. Można pojedynczo 
przekształcać poszczególne zakłady 
KGHM w jednoosobowe spoiw 
skarbu państwa, czyli prowadzić 
cały proces niejako od dołu i po­
przez kolejne przekształcenia dojść 
do holdingu KGHM. Wydłużyłoby 
to jednak cały proces, bo taka 
procedura wiąże się z dodatko­
wymi formalnościami i opóźniła­
by planowane przekształceni 
strukturalne.

Trzeba też powiedzieć, że P*-V 
watyzowanie od dołu skemp 
je proces dystrybucji a^cl* __ 
co jest bardzo prawdoP0dobne 
może wpłynąć na zaniżenie p 
rencji, co wyniknie wprost 
proszenia i zróżnicowania ■ 
ści kapitału. I jest mPieL.,ecipt- stny z punktu widzenia przecier 
nęgo akcjonariusza.

Tak doszliśmy do £££
stawia sobie dziś Prze£^ ;a 2 tego 
binacki Kowalski: — /Ś® Jować »c 
będę miał? Ile sens,
akcje? I czy w 
abym się w to Hnan® _
źował? O tym wszystkim 
tydzień. .......-

zawrzeć, musi być wynegociow-

dla KGHM optymalne waran 
ki prywatyzacji i maksymalni 
swobody w procesie prywatyza.

. cji. Wbrew pozorom nie będzie to 
rzecz prosta. Przypomnę raz jesz- 
cze, że KGHM jest z punktu wjj 
dzenia strategicznych interesów 
państwa przedsiębiorstwem bardzo 
ważnym. Jego program prywaty­
zacyjny musi Więc być tak oprą 
cowany, aby nie budził najmniej 
szych wątpliwości i nie zawierał 
wątpliwych ■ eksperymentatorskićh 
elementów. Jeśli bowiem minister 
stwo dostrzeże w nim symptomy 
zapowiadające ewentualną desta­
bilizację produkcji — z . pewnością 
zablokuje wszystkie prywatyza­
cyjne zamierzenia. I albo będzie 
negocjować, albo się zdenerwuje 
i z własnej inicjatywy przekształ­
ci KGHM w jednoosobowy spółkę 
skarbu państwa, i na tym skoń­
czy. Wtedy dyrektor generalny 
KGHM będzie urzędnikiem pań­
stwowym, stawianym na baczność 
przez ministra przemysłu. I 
KGHM przejdzie proces prywa­
tyzacji nie wedle własnej woli, 
lecz wedle planu narzuconego 
przez centrum. Dlatego jest rzeczą 
tak ważną, 'aby wewna.trz przed­
siębiorstwa dojść szybko do poro­
zumienia.

W projekcie programu zakłada 
się, źe w chwili przekształcenia 
KGHM w spółkę skarbu państwa, 
prace nad nową strukturą znajdą 
się w stadium finalnym. Jeśli tak 
rzeczywiście będzie, to KGHM bę­
dzie przechodził trzy następujące 
po sobie fazy przekształceń: spół­
ka jednoosobowa zmienia się w 
holding (matkę spółek). W jego 
obrębie powstają nowe, przegru­
powane zakłady, posiadające obe­
cny status, ale nie stają się jesz- 

, cze spółkami. W drugiej fazie 
KGHM przekształca w holding 
— spółkę akcyjną, wykupuje od 
skarbu państwa udziały należne 
pracownikom, poprzez utworzoną 
wcześniej organizację finansową 
(np. fundację), rozprowadza akcje 
całego holdingu wśród pracowni­
ków. W trzeciej — poprzez hoł- 

- ding tworzą się spółki akcyjne w 
oparciu o zakłady wchodzące w 
jego skład.

Ta ścieżka prywatyzacyjna 
charakteryzuje się logiką i prosto­
tą działań formalnych, aczkolwiek 
ma pewną wadę ’ polegającą na 
tym, że wydłuża okres uzyskania 
przez zakłady — spółki osobowoś­
ci prawnej. Wszakże ta wada jest 
niwelowana dodatkową zaletą, po­
legającą na znacznie wyższej do- 

- —j godności w nabywaniu akcji przez
załodze pracowników „nowego KGHM'’.



Prywatyzacja
Polska
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OUTOKUMPU NEWS: — Jakie wyz­
wania stoją przed Outokumpu na po­
czątku lat SO?

Pertti Youtilaui: — Pracujemy 
nad osiągnięciem strategicznej 
przewagi w grupie „metale i za­
soby’. Jako pionowo zintegrowa­
ny producent miedzi musimy dzia­
łać na rzecz zagwarantowania do­
staw surowcowych. Chcfelrbyśmy 
idealnie zgrać bilans produkcyjny 
w całym łańcuchu produkcji. O- 
beeme nasza zdolność przetwórcza 
wynosi 300 tys. ton miedzi rocz­
nie (...). Uważam, źe w naszym in­
teresie leży dalszy jej rozwój.

To, co robimy w miedzi stosu­
jemy w odniesieniu do innych 
metali, których produkcja jest 
także zintegrowaną w pion owy cli 
układach. Rozmiary działalności 
są b-sruzo istotne, bowiem są czę­
sto czynnikiem decydującym o 
ken kurar cyjności. A obecnie poja­
wiają się na rynkach światowych 
nowe, znacznie potężniejsze zgru- 
po wa n i a gospodarcze.

„ON": — A więc fakt, że Outokuiu- 
pii wchłonęło lub kupiło nowe kopal­
nie i złoża, jest częścią plauu mające­
go przynieść przewagę w postaci więk­
szych rozmiarów’ przedsiębiorstwa?

PV: — I tak, i nie. W produkcji 
miedzi i niklu, która jest naszą 
główną i historycznie najstarszą 
specjalnością, Outokumpu jest — 
relatywnie — ciągle małym gra­
czem w tym biznesie. Z drugiej 
strony w cynku jesteśmy jednym 

z wiodących światowych producen­
tów. Ale, generalnie rzecz biorąc. 
strategiczne racje dla tworzenia 
dużych grup, gospodarczych, mają 
przede wszystkim na celu uodpor­
nienie się na fluktuację kosztów i 
cen metali. Zresztą przewaga wy­
nikająca z rozmiaru korporacji 
nie jest najważniejsza. Liczy się 
także nasza przewaga technolo­
giczna. Poprzez silny i systema­
tyczny rozwój badań i postęp 
techniczny utrzymujemy wysoką 
przewagę w technikach górniczych 
i hutniczych, technologii flotacji.

„ON": — Co z działem Outokumpu 
Copper — drugim na święcie produ­
centem wyrobów z miedzi?

PV: — Zagwarantowaliśmy sobie 
strategiczne korzyści wynikające 
ze stosowania technologii wysoce 
specjalistycznych, np. takich jak 
odlew wielożyłowy, który jest pro­
cesem bardzo skomplikowanym. 
Trzeba jednak powiedzieć, że o- 
gólnie rynek miedzi jest już ryn­
kiem dojrzałym i nie przewiduję 
tu tale szybkiego wzrostu, jaki ob­
serwowaliśmy w ostatnich 10 la­
tach. Korzyści może przynieść 
działalność ulokowana bliżej od­
biorców i wysoka. wyspecjalizowa­
na jakość.

„ON”: — Nowym, bardzo ważnym 
obszarem gospodarczym stają się tech­
nologie ochrony środowiska. Czy uwa­
ża pan. że ta dziedzina może być no­
wym obszarem działalności Outokum- 
pu?

PV: — Tak. Rynek technologii i 
urządzeń ochrony środowiska roz­
wija się bardzo dynamicznie. Trud­
no dziś przewidzieć jego ostatecz­
ne rozmiary. Ale już dziś mogę po­
wiedzieć. że będzie to bardzo waż ­
na część biznesu dta Outokumpu 
Engineering.

„ON": — Jak przebiega proce* prze­
kształcania Outokumpu w korporację?

PV: — Zaczęliśmy go przed pięt­
nastu laty, dostrzegając potrzebę 
wprowadzenia zmian, polegających 
na zindywidualizowaniu przedsię­
biorczości w przedsiębiorstwie. O- 
statnie 10 lat poświęciliśmy na 
przekazywanie zakładom i ich gru­
pom uprawnień decyzyjnych, aby 
wyzwolić przedsiębiorczy sposób 
myślenia i postępowania. Stopnio­
wo będziemy to czynić jiadal. Z 
zewnątrz efekty nie są może zbyt 
widoczne. ale wewnątrz są już one 
wyraźnie dostrzegalne.

„ON”: — Jak pan ocenia wartość 
Outokumpu, Jako inwestycji długoter­
minowej?

PV: — Jest to bardzo solidna 
inwestycja. Rynek akcji wznosi się 
i opada, rynek metali jest dojrza­
ły. a my robimy biznes, utrzymu­
jąc stały wzrost. Podobnie po win-' 
no być w przyszłości.

„ON": — W jakim stopniu Outokum­
pu może znieść wpływ fluktuacji ryn­
ku na rysko wność produkcji?

PV: — Chcę powiedzieć, że in­
westorzy powinni wziąć pod uwa­
gę fakt, iż Outokumpu przeżył po­
nad osiem dekad takich fluktua­
cji. I miały one bardzo niewielki 
wpływ na nasz rozwój...

„ON”: — Jałt widzi pan przyszły 
rozwój koncernu? I jakie sa finanso­
we przeciwności tego rozwoju?

PV: — Główną uwagę skupia­
my na zagwarantowaniu sobie do­
stępu do kapitału (bankowego) i 
inwestycyjnego. Ale jak długo 
państwo posiada większość na­
szych akcji, tak długo postawione 
pytania będą się obracać także w 
sferze polityki. Poważny krok zro­
biliśmy w 1988 r.. umieszczając 
nasze akcje na giełdzie w Helsin­

kach. Ale musimy. znaleźć nowe 
sposoby w polityce kapitałowej, 
np. sprzedaż naszych akcji zagra­
nicznym inwestorom.

„ON”: — Jak obecnie kształtuje się 
zy:»kownóść Jtoocernu?

PV: — W drugiej połowie lat 
80 dokonaliśmy wielu zakupów i 
przyłączeń, co spowodowało znacz­
ne finansowe napięcia.' Ale ostat­
nio zbieramy żniwo tamtych wy­
datków. Jest to rezultat świado­
mej polityki zawsze uprawianej 
przez Outokumpu. Polega ona na 
ciągłym inwestowaniu, w każdym 
roku i na odpowiednim poziomic, 
aby utrzymać wysokie standardy 
produkcji. Bywają sytuacje, w 
których należy poświęcić krótkoter­
minowy chwilowy zysk, aby za­
gwarantować żywotność działania 
w dłuższym okresie czasu. Musi 
się to robić, aby utrzymać urzą­
dzenia produkcyjne na odpowied­
nio wysokim poziomie, gwarantu­
jącym wysoką jakość produkcji i 
niskie jej koszty. Jest to jedyny 
sposób utrzymania pozycji na ryn­
ku.

„ON": — Sądzi pan, że przeciętny 
■pracownik Outokumpu rozumie tę po­
trzebę?

PV: — Myślę, że każdy pracow­
nik korporacji chce wiedzieć cze­
mu służy jego praca, jakie jest 
jego miejsce i rola w całym przed­
siębiorstwie, a także jak się ona 
ma wobec wyzwań, jakie temu 
przedsiębiorstwu stawia rynek 
Większość ludzi doskonale to wie 
i rozumie. Jest to zasługa sprawne­
go systemu informacyjnego i ko­
munikacji międzyludzkiej. Każdy 
menager musi spełnić określoną 
rolę w przekazywaniu informacji 
swoim współpracownikom. Ich o- 
bowiązki określiliśmy w specjal­
nych dyrektywach. Szefowie po­
szczególnych działów znają cele 
przedsiębiorstwa i swoją odpowie­
dzialność za spełnienie jego misj'. 
Odpowiadają za to, aby informa­
cje o biznesie dotarły do bezpo­
średnich wykonawców w każdym 
dziale i brygadzie.

Opracowania statystyczne w 
kombinacie miedzi udawadniają, 
że najczęściej giną w kopalniach 
pomocnicy operatorów kotwia- 
rek. Jakże by inaczej, skoro pra­
cują poza maszyną (a właściwie 
przed nią!), która w czasie eks­
ploatacji znajduje się w wyrobis­
ku nie zabezpieczonym. Ba, to ona 
jest od zabezpieczania wyrobisk, 
czyli po prostu tworzenia ich obu­
dowy. Przebywają więc ci ludzie 
najczęściej w polu podwyższonego 
zagrożenia. Inaczej mówiąc, nad 
głowami wiszą im głazy, które nie 
wzbudziły podejrzeń przy dokony­
waniu obrywki. Dlatego właśnie, 
niektórzy złośliwcy wśród górni­
ków nazywają pomocników ope­
ratorów kotwią rek: „kamikadze”.

tzw. wieżyczek automatycznych (w 
rzeczywistości nie są to automaty, 
lecz urządzenia, które pozwalają w 
pewnym stopniu zastąpić człowie­
ka czynnościami mechanicznymi). 
Na czym polega istota sprawy i 
jakie argumenty przytacza się w 
tym „rozdwojeniu jaźni” dozoru i 
samych operatorów kotwiarek?

Odwołajmy się do wiedzy górni­
czej w zakresie tworzenia obudo­
wy. Przynajmniej w naszych ko­

szych parametrach) nie zapewni 
stateczności stropu bez właściwe­
go dobrania geometrii filarów.

Istotną sprawą jest dobór tech­
nologii i sposób zabudowy kotwi. 
Znane dzisiaj (sprawdzone już w 
eksploatacji) urządzenia techniczne 
pozwalają na prawidłowe — zgod­
ne z wymogami określonymi przez 
literaturę fachową i prawo — za­
kładanie kotwi. Nie oznacza jed­
nak. że gwarantują one bezpieczeń-

...ŻEBY NIE MÓWIĆ:
KAMIKADZE!

Szczególne zagrożenie tych ludzi 
w czasie i miejscu pracy zmusza 
inżynierów (lub chociażby przodo­
wych) do zdwojonej uwagi, bacz­
nej obserwacji zachowania się gó­
rotworu, a także do właściwego 
Przygotowania przodka przed ko­
twieniem (wykonanie obrywek 
stropowych i ociosowych). Naka­
zuje poza tym — w imię solidar­
ności. ludzkiej — udoskonalać me­
tody kotwienia i dążyć do uniwer­
salnych rozwiązań technicznych, 
które eliminowałyby samo zagro­
żenie. Stąd w Zakładzie Doświad­
czalnym KGHM już od wielu lat 
Prowadzi się badania w tym za­
kresie, konstruuje prototypy urzą­
dzeń, udoskonala je, produkuje itp.

Problem wywołuje jednak kon­
trowersje, czyli są tacy kierowni­
cy oddziałów, którzy chętnie ko­
rzystają z tych nowości, ale i są 
tocy, którym wyraźnie nie odpo­
wiadają np. procesy zmechanizo­
wania kotwienia przy zastosowaniu 

palniach. Otóż, z ich specyfiki 
wynika zastosowanie obudowy ko- 
twiowej, gdyż warunki geologicz­
ne i sposoby eksploatacji rudy 
uczyniły ten rodzaj zabezpieczania 
wyrobisk najbardziej efektywnym 
w kopalniach miedzi w Polsce 
(myślę tu przede wszystkim o no­
wym zagłębiu). Rocznie wykorzy­
stuje się w nich ok. 2 milionów 
sztuk kotwi.

Charakterystyczną cechą obudo­
wy kotwiowej jest to, że specyfi­
ka pracy kotwi musi być połączo­
na z układem podpornościowym 
występującym w danym oddziale 
eksploatacyjnym. Stąd tak waż­
ne jest właściwe dobranie wiel­
kości wybranych filarów eksplo­
atacyjnych, zapewniających state­
czność stropu. Zastosowanie nawet 
najlepszej obudowy (o najwyż­

TADEUSZ STOJEK
stwo człowiekowi je obsługujące­
mu.

Wszystkie zakłady górnicze na 
terenie LGOM na bieżąco prowa­
dzą kontrole zachowywania się 
obudowy. W przypadku złego, tzn. 
stanowiącego zagrożenie dla życia 
ludzi (w danym rejonie) natych­
miast podejmowane są kroki i 
decyzje o zmianie obudowy. W 
każdym przypadku odpowiedzial­
ność za obudowę ponosi kierow­
nik robót górniczych.

Wracajmy teraz do sposobów 
kotwienia. Ich dobór uzależniony 
jest od dwóch czynników: ekono­
micznego i bezpieczeństwa. Pierw­
szy nakazuje kierownikowi oddzia­
łu doprowadzić do odwiercenia 
jak największej ilości otworów i 
zamontowania w nich kotwi. Dru­
gi natomiast stwarza problem bez­

pośredniego zagrożenia życia po­
mocnika operatora kotwiarki.

Sytuacja taka sprawiła, że w 
ZD KGHM kilka lat temu rozpo­
częto konstruowanie wspomnianej 
wieżyczki z magazynkiem żerdzi, 
która w znacznym stopniu czyniła­
by proces kotwienia bezpieczniej­
szym, tzn. pozwoliłaby na stero­
wanie z kabiny operatora całym 
procesem kotwienia (nie obejmuje 
on podłączenia maszyny do zasi­
lania oraz wymiany zużytego na­
rzędzia i zakładania żerdzi do 
magazynka). W ub. roku nawet 
rozpoczęto już produkcję tych wie­
życzek.

Wspomniałem już jednak, iż u- 
rządzenia te są akceptowane przez 
górników bądź też nie. Wpływa 
na to wiele czynników. Jednym 
z nich są warunki geologiczne 
(chodzi tu głównie o twardość 
skały). Bardzo często zdarza się, 
że narzędzie wieżyczki (tzw. ra­
czek) bardzo szybko się zużywa. 
Jego żywotność jest za niska w 
stosunku do pojemności maga­
zynka żerdzi. Wynika to głównie 
z przyjętego systemu wiercenia 
(obrotowego, który zdecydowanie 
przyspiesza zużywanie się narzę­
dzi w twardej skale).

Stosowanie wieżyczki w ko- 
twiarkach nakłada na operatora 
dodatkowe obowiązki. Zmusza go 
do większej samodzielności na sta­
nowisku pracy, a tym samym 
zwiększonej odpowiedzialności. 
Zbyt często mija się to z odpo­
wiednią zapłatą. Nie funkcjonuje 
zatem prawidłowo system moty­
wacyjny, który jest burzony jesz­
cze przez awarie. Operator kinie i 
narzeka na warunki pracy i pła­
cy. Jego pomocnik zaś niczym ka-

(Ciąg dalszy na str. 8)



Szczegółowa analiza radzieckich 
planów, jaką przeprowadzono w 
bztabje Generalnym \VP. po przy­
wiezieniu ich do Warszawy, do- 
pi o radziła ścisłe kierownictwo tej 
instytucji do wniosków, że Ro- 

rnie aosolutnie nie rozumieją 
sytuacji w Polsce, nie znają rze- 
co wisty eh nastrojów społeczeń- 
■taa i nie doceniają siły ,,S-Jldar- 

że inwa/Ja — zanrast u- 
spokojenia — może syrwod wać 
jeszcze większe wrzenie społeczne, 
a niewykluczone, że/ nawet wy- 
i. .cii ogólnonarodowego powstania.

Na tym tle 12 grudnia szef 
Sztabu Generalnego WP generał 
Florian Siwicki podjął nową pró­
bę skłonienia generała - Jaruzel­
skiego do ponowienia rozmów z 
Rosjanami i zastopowania tego 
najgorszego wariantu rozwoju wy­
darzeń. Działając pod wpływem

że gen. Jaruzelski wyraził ostate­
cznie zawoalowaną aprobatę dla 
przygotowania w trybie pilnym 
alternatywnego planu użycia wy­
łącznie własnych sił zbrojnych do 
zapewnienia „spokoju wewnętrz­
nego*’, który mógłby być przed­
stawiony stronie radzieckiej w 
czasie zwołanego na 5 grudnia 
szczytu państw Układu Warszaw­
skiego w Moskwie.

Z materiałów, jakie zostały 
przygotowane dla delegacji pol­
skiej na jej wyjazd do Moskwy, 

nomiedzy Wchodem i Zachodem, 
^wekowałaby zwiększenie bud­
żetów NATO, a według wszelkie­
go prawdopodobieństwa, przyspie- 
szylaby nawet otwartą wojskową 
współpracę pomiędzy.
Zjednoczonymi a Chińską Repu 
bliką Ludową.

Przypomnę, że w pierwszych 
dniach grudnia, a więc wówczas, 
gdy najwyższe czynniki wojskowe 
odpowiedzalne za obronę narodo- 
wąŁ PRL ogarnęła całkowita apatia 

swych zastępców, generał Siwicki 
sugerował przedstawienie Rosja­
nom różnych innych opcji. a 
zwłaszcza wariantu wprowadzenia 
w Polsce sianu wojennego bez 
czekania aż wystąpią sprzyjające 
ku temu warunki. Generał Jaru­
zelski znajdował się jednak nadal 
w takim stanie kompletnej apatii, 
że nie dopuszczał nawet do dy­
sk u s ji.

Nowy element w sytuacji wy­
stąpi! dopiero dzień później, kie­
dy do tych spraw włączył się 
gen. broni Eugeniusz Malczyk. O- 
ioż gen. M.olczyk, który od 1 do 
3 grudnia przebywa! na posiedze­
niu Komitetu Ministrów Obrony 
państw Układu Warszawskiego w 
Bukareszcie, po powrocie do kra­
ju i zapoznaniu się w Sztabie Ge­
neralnym WP z przywiezionymi z 
Moskwy planami, podjął kolejną 
próbę skłonienia gen. Jaruzelskie­
go do interwencji w Moskwie i 
przedstawienia im konkretnego 
planu bezzwłocznego rozgromienia 
..Solidarności” i opozycji wyłącz­
nie własnymi silami. W rozmowie 
z gen. Jaruzelskim miał on podo­
bno powiedzieć, że ..Historia, ni­
gdy nam tego nie wybaczy, jeśli 
oni nas wyręczą".'

Aby zrozumieć wymowę tego 
wezwania, konieczne jest wyja­
śnienie, że gen. Molczyk, który 
by! wiceministrem obrony narodo­
wej i głównym inspektorem szko­
lenia. MON, a na czas wojny prze­
widziany by! jako dowódca fron­
tu polskiego, uchodzi! za swego 
rodzaju lidera wojskowych twar- 
doglowych, którzy ściśle współpra­
cowali z Moskwą. Jego glos nie 
brzmią! szczerze, gdyż w swej i- 
stocie wzywał do źle skalkulowa­
nego rozpoczęcia akcji, którą z 
całą pewnością musieliby zakoń­
czyć Rosjanie. Tym niemniej g.łos 
ten potraktowany został jako sy­
gnał pewnych wahań .Moskwy, co 
mogło być wykorzystane do pono­
wienia oferty przygotowania i wy­
konania w niedługim czasie wła­
snego uderzenia przeciw, „kontr­
rewolucji”.

To prawdopodobnie przeważyło, 

wynikało, że w tym czasie, kiedy 
! sekretarz K.C PZPR Stanisław 
Kania oraz premier Pińkowski gę­
sto się tłumaczyli wobec Moskwy 
za tolerowanie w Polsce kontrre- 
wolucji, minister obrony narodo­
wej, gen. armii Wojciech Jaruzel­
ski mógł się skupić na problemach 
gotowości sil zbrojnych PRL do 
„obrony socjalizmu w Polsce", o- 
raz na przedstawieniu stronie ra­
dzieckiej koncepcji zlikwidowania 
„Solidarności” i opozycji własny­
mi siłami., gdy tylko wystąpią 
pierwsze oznaki zmęczenia i wy­
czerpania społeczeństwa.

Mogę do tego dodać, że chociaż 
wszyscy ci. którym znane były 
plany wkroczenia wojsk Układu 
Warszawskiego do Polski byli za­
łamani i przygnębieni, to jednak 
nikt nie wysunął myśli, że można 
podjąć choćby najmniejsze gesty 
samoobrony, lak jak to było w 
roku 1956, ńie mówiąc już o ja­
kimś zbrojnym przeciwstawieniu 
się akcji państw Układu Warszaw­
skiego. Były natomiast głosy, że 
sama obecność na terytorium PP.L 
tak dużych sił wojskowych może 
doprowadzić do uspokojenia społe­
czeństwa.

* Co. według Paaa, wpłynęło 
na radziecką decyzję poniechania, 
na razie, bardzo już zaawansowa­
nych planów inwazyjnych? Czy 
nacisk z Zachodu, czy oferta gen. 
Jaruzelskiego, że w końcu załatwi 
tę sprawę bez inwazji?

— I jedno, i drugie. Jak dobrze 
pamiętamy, przygotowania do in­
wazji Polski nie uszły uwadze 
świata zachodniego, jak to byle 
w przypadku Czechosłowacji. 
Związek Radziecki nie tylko po- 
zoawiony był ważnego w takich 
przypadkach czynnika zaskocze­
nia, ale wskutek uprzedzających 
rea.tcji rządów zachodnich, a na­
wet państw Trzeciego Świata, mu- 
siał sobie coraz bardziej zdawać 
sprawę, że interwencja doprowa­
dziłaby do-przerwania polityczne­
go odprężenia w Europie, naru­
szyłaby ekonomiczną współpracę 

i zwątpienie, reakcja Stanów Zje­
dnoczonych była niezwykle ostra. 
3 grudnia prezydent Carter prze­
słał pilną osobistą depeszę Breż­
niewowi, w której zwrócił się z 
żądaniem o umożliwienie rządowi 
i narodowi polskiemu samodziel­
nego rozwiązania swych własnych 
trudności i ostrzegł przed nega­
tywnymi skutkami, gdyby ' ZSRR 
zdecydował się na użycie siły 
przeciwko Polsce. 4 grudnia tej 
samej treści oświadczenie prezy­
dent Carter złoży! publicznie.

W- sumie, wobec zdecydowanych 
nacisków i bardzo jasnych ostrze­
żeń Zachodu, że inwazja może o- 
kazać się dla ZSRR bardzo ko­
sztowna, Moskwa bardziej była 
skłonna do wyręczenia się Pola­
kami. nawet za cenę odczekania 
jakiegoś czasu.

• Czy groźba radzieckiej inwa­
zji cofnęła się natychmiast po mo­
skiewskim szczycie w dniu 5 gru­
dnia 1980 roku, ezy też odpływ 
następowa! powoli? Co czyniła 
władza żeby wywiązać się z przy­
jętych na siebie zobowiązań? Czy 
odczuł Pan jakąś intensyfikację 
Przygotowań do wprowadzenia sta­
nu wojennego? Jeśli tak to jak 
«nc wygladalr?

Ryszard J. Kukliński: — Mos­
kiewski szczyt groźby inwazji 
wcale me zażegnał. Uświadomił je­
dynie polskiemu kierownictwu, że 
od uderzenia nie ma odwrotu. Je­
śli nie uderzą sami, to zrobi to 
za nich Armia Czerwona wraz z 
innymi wojskami Układu War­
szawskiego. Aby wszystko było ja­
sne, Rosjanie jeszcze przez ponad 
miesiąc utrzymywali swoje wojs­
ka w pobliżu granic PRL, rozglą­
dając się jednocześnie za bardziej 
zdecydowaną - na konfrontację Tar- 
gowicą; • 

. te-

loNi‘n '‘mego.wyboru, oko- 
. , diudrua we wszystkich ko­

mórkach, zajmujących się przygo- 
towamami do wprowadzenia 

MSW płk Henryk Walczyń- j®> 
dyrektor Biura „W” MSW mo 

płk Ryszard Wójcicki; zastępca i (’ 
dyrektora Zarządu Łączności MSW 
pik Benedykt Januszewski; dyre­
ktor Biura Śledczego MSW płk -•« 
Tadeusz Kwiatkowski; dyrektor „al 
Biura Operacyjnego KGMO płk cen 
Jan Wieloch; dyrektor Biura O-ie 
clirony Rządu gen. bryg. Jan Gó- r-a< 
recki; dyrektor Departamentu K 
Kadr MSW gen. bryg. Bonifacy a , 
Jedynak.' 4

resorcie ł1 ’ 
" sprawy 

’ Ś1’

MSW z jego ówczesnym dyrek 
torem pik. Bronisławem Pawlik'4 
kowskim oraz, jego dwoma zastęp-i'a 
cami: płk Janem Wasi lukiem i rątl0' 
Janem . Czyżewskim. ” ' ,ch

.' rd 
W centralnym -planowaniu dzia-i^ 

łań bezpośrednio uczestniczyć f 
zastępca komendanta MO ->en 
bryg- Józef Beim; dyrektor De­
partamentu I MSW, gen. bryg 
Jan Słowikowski; dyrektor Depar- 
lamentu lii ..A” MSW gen bryg; re- 
Władysław Ćiastoń; komendant» ■ 
MO m. st. Warszawy gen, bryg i c 
Jerzy , Ćwiek; dyrektor Deparia-.ffPj 
meritu IV MSW gen. bryg. Kon- j i1 
rad Straszewski; dyrektor Depar- p® 
lamentu 11 -MSW płk Zdzisław W' 
Sarewicz; dyrektor Departamentu W 
111 ” " ■ — '
ski;

go stanu, rozpoczęto generaln- 
wehzację i uszczegółowienie 
now z takim wyliczeniem S?' 
można je było wprowadzić w V 
cie na wiosnę roku 1981 T-zy' jD 
spodziewano się większego ,‘^K1 
czenia społeczeństwa oraz /n ? $ 
ku popularności „Solidarności”;/

Przygotowaniem resortu St)ra & 
wewnętrznych do wiosennej kn„ i»e 
frontacji kierował osobiście ip iaJI 
ówczesny kierownik, Mirosłk 
Milewski. Bezpośrednią koordyn?'^ 
cją planowania w tym resort 1 
zajmował się wiceminister spraw/ 
wewnętrznych gen. dyw. Bn/"/ 
sław Stachura. Miał on do P0|a' & 
cy swego rodzaju sztab koordynf ;=•' 
cyjny, który tworzy! Zarząd [/»

rai
W okresie od grudnia 1980 ro- Jpjs 

ku do lutego roku następnego Mi-■■ 
nisterstwo Spraw Wewnętrznych,;3n; 
koncentrowało swe wysiłki na a- sw. 
genturalnym spenetrowaniu „So-łkui 
lidarności” i innych powstających 
w tym czasie niezależnych orga- 
nizacji społecznych, a także na 
drobiazgowym przygotowaniu ma­
sowych 'aresztowań osób rzekomo 
zagrażających ustrojowi. W teł 
fazie planowania siły bezpieczen-, f 
siwa miały gotową listę wytyp0- 
wanych do aresztowania działa- 
czy „Solidarności” i opozycji, na i 
której znajdowało się już . około 
■1.000 osób. Spośród tych 4000 - ' 
240. osób objęto stalą inwigilacja 
tak. aby -je można było -areszto­
wać w każdej chwili. ';S|

(e.d.nO l!to 
! i 
h

■ ■ ; ■ ; " «ic
..yró.iaa I narodem "^^"‘wżrśżawa i'3 

ka” Wydawnictwo „Most'- '0
ISS7 r. Książką wydana w It

-Si? - nas'

.tej ■ kiegoś'- lamitsa-. -■ 
■i „wy-

- ., ■ /jiniuoL. Popytać -jednak 
można i chyba nawet trzeba: ■

-Hueh’- w Lubinie. Zresztą ■ firma - 'i” hubina).- Pa- , rne i wuwaliłu to wszystko do J®"ta potrafi z każdego (i Mient, i ' , Cl- byl‘ ^mienieni w ■ ” 1 liylvaMy 10 . -^ak
autora) zrobić idiotę i palant,u ' ^olejności „wy-

Nie Pisałbym .pswnic 0 ty,.„ bt) ds. Zbadania 
odlcrywanie prawd oczyuiistuch 
me przynost żadnej cltwajy. jl, . 
nakze wydarzyło Się coś szczegól­
nego (wyjątkowa bsobliwoćć') 

. sprowadzającego Kuch po. równi 
.. , pochyłej ku dmom .zaślVpieni(l 

■ białych plam i cenzury. .
Otóż, S listopada 1990 r oni,, 

<■ ■ wii się w kioskach tiuehu 4J n ' .-
' r»-‘- mer. „Polskiej w ■ ^9 8l<?iDziwne zwyczaje paiiujd w zaś — ńr- od nierw^ń.;' nim- —'-' -

święcie. Jakieś krasnoludki doku-- artykuł pt Kt0 1S5 ~
czają całkiem już doróstyńi i zda-■ który był zestawieŁm „ w ^bińie~pr^niaŁ ’•’/
Na^r, 7 P,oważ^m' - -nybh wypowie^ ^rm^-'
Najpierw kazały one strzelać albo- łych funkcjonariuszu h-,by~' ^nybłi 'c^tSnm^"1- zamtereso-

P°tem Zaf • Ocenie ak^^^^1^ '' » - w. maga- ..
dzdy w dziwny amok Przedśię- riuszy • obecnej noHoiłnŹ1?”*1’ ' ^es( jes--c^e Slow‘ansJti^i
biorstwo Upowszechniania - Prcsy. ^darzyło Hę”-31 iierptóaf 1982°T'■ z

• zo..- krasnoludki .yyl^mk Jjhyba

MSWb^mia ^^ci^S' ^oja ^oga/ei^^ 
ten zaprezentowani komu-tak, bardzo zalczalo na U » 

- . \ z imienia i' nazwiska. ' ' ' by mieszkańcy Lubina nie v z-.
■ Zainteresowanie j ■■■ z intiinia i nazwiska tycn> ~
olbrzymie. Ludzie outali^ byio w 1992 'r' (pono "^i^snbie s
odzie -można -dostać llaS’ be3 rozkazu!) -postrzelah sobie ,
artykułem... w rcd„£„-- z 'iy,n ostrej anntnicji -koto i 
się telefony.... : .. ur.uwaly Odrodzenia?. Komu

bez rozkazu!) postrzelali sobie 

narodzenia.'. :
ón, . ' - mogła nie podobać, się j.

do siem?e miesi<ic«- i oka- ' owych~ nazwisk? tvIP.J,urę?
porta->u’iuhti^9- "oslD‘Onięć" kol- ' bawi się w specyficzną c«»~ ....<| 
najsłabiej sprzedany ^er * PM” ■ haramy się. dociec

rufor^^^.ąMo^ajdziemy
. umny-eb. cżytetnifców », S°’ c< (sprawców?) tego dziwnego wy t 

-unie Ruchu.przy ut " darzenia? A może — m»n»®
cze muóstmn’ - spnatpą zekW ,

petentne urzędy? Mozę M0* ..
Powie, maje?.:. ■ iTOMASZ SZEWC*’
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Slalf 
entu 
zyń-

?pcs 
HSW

feis.

'Al, 
De-

j- . — —„, 'ze?sób uznanych za zmarłe 
| jlasKi" zapis EEG, a_>!e zosta- 
I ęcznie reanimowane. Czy 
li wiele by zmienił? Myślę, 

a to dla trzech przyczyn:
- irsze, próby reanimacji po- 

■aiie są zawsze bardzo szyb-
| wa j ą najwyżej'około trzy-
i minut. Uruchomienie apa- 
, EEG jest skomplikowanym 
jot technicznym i nawet w

nemu laborantowi sporo 
zajmuje odczytanie zapisu. 

. agłym wypadku, któremu 
towarzyszy zamęt i poś- 

. istnieje większa możliwość 
-eni«- omyłki. I gdyby na. 
. >śiia .przedstawić plaski za- 
3 5 osoby, która opowiedzia- 
I ,ych przeżyciach z pograni- 
. ierci, kłoś krytycznie nanta- 

■ mógłby — i słusznie — po­
je, że zapis nie byl dókład-

s/k ;ny jednak przez chwilę, ż
-Ais iimonrnli

I>.

Jtyj. ugie, nawet znakomite od- 
i:0 ustawiane elektryczne 
rejestrujące pracę mózgu 

•ą nam kategorycznie po- 
.Ji,. czy reanimacja w da- 

ńii. sypadfcu jest możliwa. Zda- 
ę już, że osoby skutecznie 

'psr-. wane mięły płaski zapis 
■L ęzyczyną tego zjawiska 

sdmierna dawka Jelców, 
[ranieza funkcję centralne- 
snu nerwowego oraz hi- 
i (niska temperatura cia-

s 
'Mi,
V 
Mk.

. -‘C liii . ................................. * H«WCI W
,6» mych warunkach wytrwali- 1flbnrninłAtv: __
s

(Psr, 
/Vg; 

LW

^on-.

hie-
nawet gdyby u-dato

śr«g"
Jer®’

lack 
szło*

e można powiedzieć, że 
nieżywy, jeśli został sfc-u- 

reanimowany — niezależ­
nego, jak długo kliniczne 
ycia były nie wykrywalne 
ugo jego EKG było pla*-

ibstają przy jeszcze bar-

[i słowy, śmierć należy o- 
hko stan ciała, z którego 
•Q już go ożywić. Oczywi- 
Podlega tej definicji ża­

bich przypadków, ponie- 
Kcy ci ludzie zostali przy- 
«o życia.

płk _ _ _
-ktor ./jaleźć pr-zypadek, w któ- 

płk tierdzwo by z całą pe-w- 
i 0- k aparalura odpowiednio 
Go- nadal istniałby pewien 

lentu [. Ktoś' mógłby powiedzieć, 
ifacy . dowodu, iż przytoczone

a z pogranicza śmierci 
miejsce właśnie wtedy, 

I ro- spis EEG był płaski, ale 
Mi-.ej przedtem, albo potem.' 

nycK daniem więc EEG -nie ma 
ia a- j wartości na obecnym e-
pSo*8(iań.

jcych
W&a-gerć jako nieodwracalna w- 

na nkc.ji życiowych.
ma-

<om° łbst-ają przy jeszcze 
• W ąskiej definicji. Ich zda- 
czen- 
.ypo* 
sala- 
i, na 
>kol°

góry 
tych 
cone

Cle, doświadczyły oderwania się' 
od ciała i tak dalej, kiedy były 
pewne, ze zginą, nawet nim usta- 
piło uszkodzenie ciała.

Jedno twierdzę z całym przeko­
naniem: cokolwiek by się uwa­
żało za ten nieodwracalny próg 
smiercj — zarówno w przeszłości 
teraźniejszości, jak i przyszłości 

z lclórymi rozmawiałem, 
znaleźli się znacznie bliżej owego 
punlrtu mz większość ich bliźnich, 

choćby tylko dla tej przyczyny 
Chętnie słucham tego, co mają do 
powiedzenia.

W ostatecznej analizie zbytecz- 
ue jest deliberować nad ścisłą de- 
nnicją śmierci — odwracalnej — 
w kontekście tej dyskusji. Ci, któ- 
izy podnoszą takie obiekcje wobec 
przeżyć z pogranicza śmierci, ma­
ją na myśli coś bardziej istotne-

1 i zeKonaliśmv sin wi«an j 
te°goiedcl n- to pytanic ^leży °od" 
ego, co się rozumie przez okre- 

Śen.Iei ”uiezywy”. Pamiętajmy że 
choć to częściowo dysku ‘ 
'"antyczna, niemniej WU® 
Ponieważ wszystkie trzy definicje 
zawierają ważne aspekty r® 
skłaniałbym się do trzecie i” tei 
najostrożniejszej. Nawet w tych 

' mze?adha'Ch’ k‘edy Serce nie 13i!o 
Pizez dłuzszy czas, tkanki ciała 
zwłaszcza mózgu, musiały być ia- 
kos zasilane (dostarczany im byl 
tlen i pożywienie).. I nie trzeba‘z 

s z^l<ladac, że w którymś z 
przypadków zostało pogwal- 
jakieś prawo biologii czv fi- 

ZJOlogu. Po to, by miała miejsce 
skuteczna reanimacja, w komór­
kach ciała musiały zachodzić pe­
wne procesy biologiczne, chociaż

FO' Ol m

wiska działaniem nieczystych 
wrogich człowiekowi sił. Mam na 
to jedną odpowiedź. Wydaje mi 
się, że najlepszym sprawdzianem 
tego, czy było to działanie Boga, 
czy szatana, będą słowa i czyny 
danej osoby po przeżytym do­
świadczeniu. Sądzę, że Bóg pra­
gnąłby, aby ci, którym się uka­
zał, byli dobrzy j przebaczający. 
Szatan zapewne powiedziałby 
swoim sługom, żeby kroczyli dro­
gą nienawiści i zniszczenia. Nie 
ulega wątpliwości, że wszyscy ci, 
których słuchałem, wrócili do ży­
cia, żeby iść drogą miłości, wy­
rzekając się tej drugiej. Owemu 
hipotetycznemu -. diabłu, który 
musialby zadać sobie tyle trudu, 
żeby onramić swoje nieszczęsne o- 
fiary (i to w jakim celu?), nie 
udało się — o ile mi wiadomo — 
zrobić żadnego z moich rozmów­
ców swoim emisariuszem.

WYJAŚNIENIA NATURALNE 
(NAUKOWE)

nawet zewnętrzne oznaki, tych 
procesów klinicznie były nie do 

; wykrycia. Wydaje mi się. że w 
obecnym stanie wiedzy nie można 
określić dokładnie punktu, od któ­
rego nie ma już powrotu. Zapew­
ne zależy on od danego człowie­
ka i nie będzie punktem stałym, 
ale raczej zmieniającym swoje po­
łożenie na hipotetycznej krzjnyej. 
Przecież kilka dziesiątków lat te­
mu większość ludzi, z którymi 
rozmawiałem, nie zostałaby przy­
wrócona życiu, W przyszłości zdo­
bycze techniczne medycyny mogą 
być tak duże, iż będziemy potra­
fili przywracać do życia ludzi, 
których obecnie nie można urato­
wać.

Wysuńmy więc hipotezę, że 
śmierć 'jest oddzieleniem się du­
cha od cięła i że w tym momen­
cie duch przechodzi do innych 

■ wymiarów egzystencji. Wynikało­
by z tego, że istnieje pewien me­
chanizm, dzięki któremu dusza 
(albo duch) zostaje uwolniony po­
przez śmierć. Nie mamy jednak 
podstaw twierdzić, że ten mecha­
nizm zaczyna działać dokładnie w 
tym punkcie, który my. w naszej 
epoce dość arbitralnie przyjęliśmy 
za punkt, z którego nie ma po­
wrotu. Nie możemy też zakładać, 
że działa on w każdym przypad­
ku doskonale, tak jak nie może­
my zakładać, że każdy system cie­
lesny zawsze działa doskonale. 
Może ten mechanizm dochodzi do 
głosu przed ostatecznym kryzy­
sem fizjologicznym, pozwalając 
nielicznym ludziom spojrzeć w 
inny wymiar? Takie założenie po­
mogłoby wyjaśnić relacje tych o- 
sób, które widziały całe swe ży- .

(21)
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go. Twierdzą oni, że dopóki w 
ciele tli się choćby nikła iskra 
czynności fizjologicznych, może 
ona spowodować, a więc tłuma­
czyć, te doznania.

Już wcześniej twierdziłem, że 
musiała występować jakaś szcząt­
kowa biologiczna aktywność we 
wszystkich tych przypadkach. I 
tak kwestia, czy „prawdziwa” 
śmierć miała rzeczywiście . miej­
sce, ogranicza się do bardziej za­
sadniczego problemu: czy szcząt­
kowe funkcje biologiczne mogą 
być przyczyną występowania te­
go rodzaju przeżyć. Innymi sło­
wy:

Czy zatem są możliwe inne wy­
jaśnienia (to znaczy inne niż 
przeżycie cielesnej śmierci)?

A to pytanie z kolei nawiązuje 
do treści następnego rozdziału.

5. WYJAŚNIENIA

Oczywiście możliwe są inne 
„wyjaśnienia” przeżyć z pograni­
cza śmierci. Choćby z fizjologicz­
nego punktu widzenia można po­
stawić tu nieskończoną ilość hipo­
tez, żeby wytłumaczyć każde do­
świadczenie, obserwację czy fakt.

Słuchacze, do których się zwra­
całem, z wielu możliwych, najczę­
ściej wybierali kilka; przedstawię 
je teraz, jak również te, z który­
mi mógłbym się spotkać. Dość ar­
bitralnie podzieliłem je ns trzy 
typy: nadnaturalne, naturalne (na­
ukowe) i psychologiczne.

WYJAŚNIENIA 
NADNATURALNE

Raczej rzadko próbowano wyja­
śnić omawiane przeze mnie zja-

I. Farmakologiczne
Niektórzy twierdzą, że przeżycia 

z pogranicza śmierci spowodowa­
ne są lekarstwami podawanymi 
pacjentowi w krytycznym mo­
mencie. Pozorna słuszność takie­
go założenia opiera się na kilku 
faktach. Na ' przykład, powszech­
nie wiadomo, zarówno lekarzom, 
jak i laikom, że pewne lekarstwa 
powodują stany umysłowych ha­
lucynacji i omamów. Poza tyra 
żyjemy teraz w epoce dużego za­
interesowania nadużywaniem pe­
wnych leków i narkotyków, a pu­
bliczna uwaga skupiona jest na 
potajemnym zażywaniu takich 
środków, jak LSD, marihuana 
itd., które są halucynogenne. Wre­
szcie faktem jest, że wiele stoso­
wanych przez medycynę leków 
powoduje skutki uboczne, które 
™ogą przypominać przeżycia to- 
warzyszace umieraniu. Na przy- 
kład, cyclohexanon, dożylnie 
wstrzykiwany' środek usypiający, 
powoduje uboczne skutki, podo­
bne niekiedy do przeżyć związa­
nych z oderwaniem się od ciała. 
Został on określony jako „dyso- 
cjacyjny” środek znieczulający, po­
nieważ w czasie jego działania 
pacjent przestoje reagować nie 
tylko na ból, ale również na oto­
czenie. Czuje się „.oderwany” od 
rzeczywistości, od poszczególnych 
części swego ciała, nóg i tak da­
lej. Przez pewien czas po przej­
ściu do zdrowia może odczuwać 
zakłócenia psychiczne, łącznie z 
halucynacjami i bardzo wyraźny­
mi snami. (Pragnę zwrócić uwa­
gę, że zaledwie parę osób użyło 
tego właśnie słowa: „rozkojarze­
nie” na określenie swych wrażeń, 
kiedy oderwały się od ciała). Ze­
brałem kilka relacji ludzi, którzy 
będąc uśpieni — jak to sami o- 
kieślili — mieli bardzo wyraźne 
„halucynacyjne” -wizje śmierci. 
Przytoczę tu jedną z nich...

(Cd».)
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w cierpie- 
1 szybkiej

Imienin wszelkiej po-
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zdrówka, szczęścia, pomyślności w 
życiu osobistym, sukcesów w nau­
ce i spełnienia wszystkich marzeń 

’ życzą .rodzice, brat Krzysztof b- 
taz babcia i dziadziuś Wiśniewscy 

z Leśnej." ■ • .........
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ANDRZEJOWI MIERZWIE życzą 
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Najserdeczniejsze, choć nieco 
spóźnione ' życzenia imieninowe 
kochanemu . synowi JANUSZOWI 
że ZŁOTORYI .składa mama i 
Staszek z Głogowa.

■k.

Z okazji „Dnia Górnika" i zbli­
żających. się urodzin' dużo, dużo 
zdrowia Icoehńemu mężowi STA­
NISŁAWOWI z GŁOGOWA ży­
czy żona Alicja.

* .. . '
Spóźnione, choć płynące z głębi 

serca, życzenia zdrowia.i wytrwa^ 
iości w zdobywaniu serc niewie­

ścich z okazji imienin — JANU­
SZOWI KRUPIE z Lubina przesy- . 
łaja znajomi i przyjaciele.

UWAGA CZYTELNICY!

Ntnuer świąteczny „PM” nkaże 
się tradycyjnie w podwójnej »b- 
jętośei. Z tej okazji nasza rubry­
ka będzie obszerniejsza. Ze wzglę­
du na napięty barmongram dru­
ku, prosimy • nadsyłanie życzeń 
świątecznych w riąęu najbliższego 
tyąodnia.
. Przypominamy, że wiadomości 
w tej rubryce publikujemy bez­
płatnie. Na liście lub karcie pocz­
towej, zawierającej zredaRowany 
tekst, należy nalepię wyciętą z 
gazety wirdelę „Kronik* Towarzy­
ska”, to Jest jedynym warunkiem 
opublikowania nadesłanej wiado­
mości.
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SPOTKANIE Z TEMIDĄ

Z KRESÓWCZŁOWIEK

000! SĄSIAD Bite ZAGRANICĄ?,

do armii rądziec-

0>/rt\Ifar
Minęły lata i Bogdan N. posta­

nowił przejść na emeryturę, złożył 

Bogdanowi N. zo- 
do okresu zatrud-

da, 
rok

Bogdanowi N. wydawano się, że 
już nigdy nie będzie musiał wra­
cać pomięcią do tamtych czasów. 
Wystarczyło mu przecież, że tam­
ten okres wracał do niego w kosz­
marnych snach. Prawda, że z u- 
pływem lat coraz rzadszych, coraz 
mniej wyrazistych... Ale jednak 
ten jego los zapisany gdzieś na gó­
rze nie pozwolił na całkowite za­
pomnienie... »

lano do wojska. Tyle mu tylko 
szczęście dopisało, że stało się- to 
dosłownie w ostatnich dniach woj­
ny, w kwietniu 1945 r. Miał wte­
dy dokładnie 17 lat i według ,/naj­
bardziej humanitarnego w świecie” 
radzieckiego prawa dojrzał już 
wystarczająco do tego, by stać się 
„armatnim mięsem”. Jak już po­

jak 
niż 

_ ■_________ _ . Robił 
więc wszystko co tylko mógł, aby 
zwolniono go z wojska i odesłano 
— choćby pod konwojem! — do 
Polski, której obywatelem ciągle 
był we własnym odczuciu i prze­
konaniu. W-idać te jego starania 
były bardzo energiczne, skoro do­
tarły aż do pełnomocnika rządu 
PRL do spraw repatriacji. Pomo­
gło. Przymusowy ochotnik wresz­
cie wrócił do Polski wraz z ko­
lejną falą repatriacyjną, po paź­
dzierniku 1957 r; W sumie prze­
służył w radzieckiej armii dzie­
więć lat.

ków, już żyć się dalej nie 
znów powołano go, a ' był 
1954, do wojska.

Miał 26 lat i już więcej — 
sam mówi — oleju w głowie 
przy pierwszym poborze. ”

Bogdan N. — starszy i schoro­
wany człowiek wierzy, że gdzieś 
tam, na górze, los każdego jest z 
góry zapisany i przesądzony. A 
więc jeden rodzi się, by kilkadzie­
siąt lat w puchu i wygodach 
przeżyć, a drugi — na wieczną 
poniewierkę i ciągłą zgryzotę. 
Przykładem niezbitym na to dru­
gie jest życie właśnie jego — 
Bogdana N.

Urodzi! się na Kresach przed­
wojennej Rzeczypospolitej. Oczy­
wiście był i czuł się Polakiem, 
tak jak jego ojcowie, dziadkowie 
i pradziadkowie. Poczucie tożsa­
mości narodowej niewiele jednak 
dało, a nawet można powiedzieć, 
że wywarło skutek wręcz przeciw­
ny do zamierzonego, gdy na pol­
skie zaemie wkroczyła Armia Ra­
dziecka. Był niespełna dwunasto­
latkiem, gdy chciał — nie chciał 
sowieci nier tylko „wyzwolili go od 

wiedzieliśmy, Bogdan N. miał jed­
nak szczęście. Po miesiącu skoń­
czyła się wojna. Ale do domu 
nikt mu wrócić nie pozwolił. Mu­
siał odsłużyć swoje, czyli pełne 
sześć lat...

Zwolniono go do cywila w 19ol 
roku. Wrócił w swoje strony — 
zagubiony i zupełnie zdezoriento­
wany. Zanim się w tym wszyst­
kim trochę połapał, zanim spróbo­
wał pomyśleć o wyjeździe do 
Polski, bo przecież zobaczył, ze 
tam, gdzie żyły pokolenia Pola-

polskich panów", wprowadzając 
„sprawiedliwość i proletariackie 
rządy”, ale i uznali za obywatela 
Związku Radzieckiego.

Po kilku następnych przebiedo- 
wanych- latach, gdy dorósł do wie­
ku poborowego, Bogdana N. powo-

stosowny ’ wniosek i wtedv h- ■ dział się, że ZUS niZz^z^ 
służby w radzieckiej a.rittii dOr 
kresu zatrudnienia, co oczywiści^ 
wpłynie niekorzystnie na 
kość emerytalnych świadczeń

— Nie zaliczycie? Dlaczego’ 
zapyta! zdziwiony kandydat na 7 
meryta — Takiej katorgi nie za' 
liczycie?!

— W czasie służby w radzieckim 
wojsku był pan obywatelem ZSRR
— odpowiedziano mu grzecznie 7
ZUS. — Zgodnie z ustawą 
okresu do zatrudnienia zaliczyć 
nie można... -c

Bogdan N. nie zamierzał w 
nak dać za wygraną. Zwrócił sie' 
do sądu, dowodząc, że został oby. 
watelem ZSRR, podobnie jak ty. 
siące innych Polaków wbrew włas­
nej woli. Sowieci nikogo przeci»> 
o zgodę nie pytali! A zresztą ećż 
on — niespełna dwunastolatek
— miał wówczas do gadania?! O- 
bywatelem Związku Radzieckiego 
został więc z musu, co zresztą 
stało w końcu, w 1957 roku, u- 
względnione i co pozwoliło mu na 
powrót do Polski..

Mimo tych logicznych przecie! 
wywodów miejscowy sąd woje- 
wódziki miał na tyle istotne wąt­
pliwości, że zwrócił się do Sądu 
Najwyższego o ich rozstrzygnię­
cie. Odpowiedź Sądu Najwyższego 
brzmiała: obywatele polscy, którzy 
zamieszkiwali na terenach pol­
skich, włączonych. po dniu I? 
września 1939 r. do obszaru pań­
stwowego ZSRR, nie utracili oby­
watelstwa polskiego; pomimo na­
dania im obywatelstwa radzieckie­
go i powołania 
kiej.

Tym samym 
stała zaliczona 
nienia dziewięcioletnia służba woj­
skowa w sowieckiej armii.

Bogdan N. odetchnął, a wraz « 
nim i inni kresowiacy, których lo­
sy może nie tyle zapisane były 
gdzieś tam, na górze, ile zgotowa­
ła je mocarstwowość i bezwzględ­
ność komunistycznego kolosa. Na 
szczęście kolosa o całkiem glinia­
nych nogach...

ANNA BORSKA
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(Dokończenie ze str. 5)

mikadze biega wśród skal. Jednak 
w większości górnicy odnoszą się 
sceptycznie do wieżyczek. Mówią 
(postękując), że to niby dobre u- 
rządzenie, ale nie uniwersalne, że 
nie może być zastosowane w każ­
dych warunkach, że wreszcie 
można je potraktować jedynie ja­
ko narzędzie dodatkowe — uzu­
pełniające.

Wspominają też górnicy; iż wie­
życzka nie ma zastosowania w

kotwieniu ociosów, ogranicza się 
do stropu... Odnoszę jednak wra­
żenie, że dużą rolę w tym przy­
padku odgrywa kwestia przyzwy­
czajenia. Wolą oni jednorodny 
sposób pracy, jak dotąd. Na ar­
gument, że może zdarzyć się wy­
padek, odpowiadają z przekona­
niem, że ich to nie spotka. Bo 
uważają, że robią zgodnie z 
przepisami... Nawet jeżeli tak 
jest, to nie da się wyklu­
czyć elementu niezależnego od 
człowieka, jak np. odprysk, ruchu 

ODNALEŹĆ
PARTNERA

■■ wcm:- r ttwmm

(Dokończenie ze str. 1)

>. cyjnym Federacji — różne ich for- 
l my będziemy doskonalić i podej- 
[ mować w zakładach pracy. Jak na 
I razie nie w gorszej kondycji niż w 
' latach ubiegłych pozwalają F.ede- 
• racji egzystować znaczne zyski 
I Spółki Wydawniczej „Górnik”. W 
i najbliższym roku określone korzyś­

ci przyniesie, będące w tej chwl- 
, li w fazie rozruchu, Biuro Turys- 
! yki Zagranicznej „Górnik”. Opty­

mistyczne jest, że również zakłado­
we organizacje, dostrzegają potrze­
bę zarabiania. Bardzo pozytywnym 
przykładem są ZG „Sieroszowice”, 
w których dochód z gospodarczej 
działalności związkowej dziesięcio­
krotnie przewyższa ten ze skła­
dek. To stwarza możliwość wspie­
rania członków . organizacji prak­
tycznie we wszystkich okolicznoś­
ciach. Znamienne, że wspomniane 
przedsięwzięcia w niczym nie u- 
mniejszają typowej pracy związ­
kowej. Takiego stanu zresztą nie 
zaakceptowalibyśmy.

© Skoro o akceptacji mowa. Czy 
nie udałoby się jej choć odrobinę 
znaleźć dla polepszenia stosunków 
i podjęcia wspólnych działań 
związków OPZZ i „Solidarności" 
w imię skuteczniejszej obrony in­
teresów pracou niczy ch? 

górotworu itp. Pominąć się też nie 
da większego zmęczenia dwóch 
ludzi. Uwaga bowiem męczy cen­
tralny układ nerwowy, który i 
tak jest już zmęczony poprzez ha­
łas, wibracje itp.

Nie można więc poprzestać na 
dotychczasowych osiągnięciach w 
zakresie ochrony człowieka- przy 
kotwieniu. To, że wyobraźnia nie 
dopuszcza do górników myśli o 
nieszczęściu nie zwalnia inżynie­
rów od pracy nad doskonaleniem 
wieżyczki. Życie przecież tak czę­
sto wyprzedza wyobraźnię.

W zamierzeniach technicznych 
dążyć się będzie jak mi powie­
dziano, do stworzenia uniwersal­
nych warunków pracy przy ko­
twieniu. Nie da się oczywiście 
całkowicie wyeliminować ryzyka. 
Zagrożenie zdrowia i życia w ko­
palni zawsze będzie występować.

. Podczas zjazdu niejednokrot­
nie wyrażane były tego typu na­
dzieje. Natomiast dowodami, że 
porozumienia chcemy, zarówno ze 
strony Federacji, jak i tutaj, sa 
nasze wystąpienia do odpowied­
nich struktur „S” o współpracę w 
okresłonych zakresach tematycz­
nych. Na taką sugestię Federacja 
Otrzymała od Krajowej Komisji 
Górniczej „S” odpowiedź jedno- 
iatkCunąB”d0P°-ki ■nie oddamy ma­
jątku „S , om me mają z kim i 
o czym rozmawiać. Podobnie skwi­
towana została przez kolegów z 
rokunaSzt-rPrOPOZyCja z Początku 
roku zorganizowania czegoś na tota? _ w 
KGIIM. Chciehsmy wówczas no- 
k°achawakt° p3?blemach i kierun­
kach, w których jako ruch zwiaz- 

Powinniśmy iść ra2eTn. w'0_ 
takiego nastawienia z zado-

Problem tylko w tym, żeby pod­
jąć takie działania, aby zniwelo- m 
wać te zagrożenia.

Mając to na uwadze,, badacze 
już teraz prowadzą prace nad M- 
stąpieniem wiercenia obrotowe» 
wierceniem obrotowo-udarowi ra- -
Zwiększa ono szybkość vrierceni» , < 
w twardych skalach i przed luz ; 
trwałość narzędzia (koronki). - 
lepsza się również konstrukcje - 
lementów wieżyczki. Istnieją 
ogóle tendencje zautomatyzował 
procesu wiercenia.

ju znaleźli 
związkowego, 
która nazywa 
nim faktycznie, a 
tyczną.

® Dziękuję za rozmo"U

Dzisiaj natomiast jest jak Ję 
— usprawniać musimy organiza®* 
pracy. I za każdym razem 
zjazdem chcemy wołać: — 10 
kamikadze... On uczestniczy 
tworzeniu obudowy, kopami- 
każdy, jak każdy...

TADEUSZ STOJEK

woleniem stwierdzam, że vt u^ć , 
nim czasie udało nam się 
na szczeblu prezydium obu ać | 
tur związkowych i Wig si5 i 
komunikat o wspólnym |
kwestią prywatyzacji P* 1 .-.fcól- | 
biorstwa. To jest Pi«p^. !yspół- j
ka, być może naszej dals-Z J I 
pracy.

® Czego życzyłby soi 

wybrany przewodniczący

— Chciałbym *
tu, na terenie przedsię /{) ]tra-
branży i skali całego ‘ partner8 
ju znaleźli stru««^

się poli'nie ps>114 1 ;
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po meczu Zagłębia z Lódzkjni 
: „wbem Sportowym, trener gości

I liszek Jezierski nie krył, że 
' 1 jmweony jest grą lubinian: 
’3 Zagłębie pokazało Er<; na 
vLsicroś nowoczesną, piłkarsko doi- 
J1(łaU- Dziwlę się ^atego glosom

> „ieustarmie krytykującym grę lu_ 
^kiej jedenastki. Jeżeli kryty­
kuje się *■?$ i-akiego co lubinia-

■e pokazali *w meczu z moją dru- 
Uą, w meczu toczonym w' bar- 

trudnych warunkach — to
■ę bardzo to rozumiem, Chciaż- 

M-in też mieć w swoich szeregach 
"(rodnika klasy Andrzeja Zejera, 

m prawdziwa perła naszej ligi.
START

głębie krótko się przygotowywało . 
startu ligi. Rutynowe zgrupowa- 

7C Kilka średruo wartościowych spar- 
?ngów i bezustanne świętowanie wi- 
Ljjistrzostwa. W ogólnym amoku no- 
£ tóer<Mvmctwo Zagłębia z ekspre- 
.gsctn Tom ais Kim nie potrafiło sku- 
‘gcznle wejść na rynek transferowy.

nigdy przedtem — lubinianie 
^rgotowywah się w starym składzie, 
freńer Stanisław Świerk był umiar- 
jowanym optymistą. Wydawało się, 

wie wszystko o plusach i minu- 
.gch swojego teamu i że w ’ maksy- 
palnym stopniu potrafił zneutralizo­
wać wady. Do składu miast słynnych 
młkarzy doszlusowali juniorzy z tea- 
JJ. • Mariana Putyry. którzy wywal-

"Liga ruszyła w sierpniu, a wła­
ściwie pod koniec lipca. Lubinia- 
nie zaczęli od meczu z Legią gra- 
„ego awansem. Był to niezły ka­
wałek futbolu, pozwalający z pe- 
taym optymizmem patrzeć w 
p-zyszłość. Potem był wspaniały 
„ećz z mistrzem Polski Lechem 
Poznań i wygrana 2:1. To była 
rzeczywiście gra na wysokim po­
ziomie. Poznaniacy z Moskalem, 
Gęburą i Skrzypczakiem musieli 
po twardym boju uznać wyższość 
lubinian. Wysoką formę na pro­
gu sezonu sygnalizował Zejer, 
Szewczyk, linia obrony. Zagadką 
by! Godlewski, który po meczu 
ubrał pochlebne recenzje ale w 
wzmowie z jednym z dzienniką- 

!.ei ttvU brązowy medal. 
---------------------

tu

nii wywk^'a^ięZe 4 * * * * *«*>óki KLUB 
• bo wiązań  w«J*vc ", pewnych zo- 
Pół gwizdka...’ SymSbędl! na 
mocnik Zagłębia 2ny p0" 
dał, albo usiłował nin wyga' 
formę osłonić taka a »■„naJwyz-s?i *! 
ologią. Żaden z pilkar,v 11UM ,lde~ 
Xałzło^niej k°'« "srania

REGRES 
byFiak1™. Siirpnia 1 włośnia 

yt jak przysłowiowy kubeł zim ~ nej wody. Wprawdzie lubinian^

lubinian przed utratą w IJasyez- 
M sP“-s?b gola strzelonego przez 
JMandziejewicza...

BLĄMAŻ
Dwukrotne porażki z EC Hon nu ■ ». ; rundzie ue?a prżopełnUy 

ch^?'' • °"Aa<a?° Się' żc beznadziejna -- 
cnociaz. w jakimś stopniu skuteczna — 

nie była żadna zasłona 
nianie grali wolno, bez 

myśli przewodniej, o 
'.organizować sobie współ-. 
>ii obrona - pomoc, lo 

Pod bramką rywali była czarna rok- 
Pacz- Tą beznadzieją pojechali Już 
<io końca rozgrywek. Doszły jeszcze 
dwie porażki w lidze i na koń ce «.e- 

punkty ciułali trzymając się czu­
ba tabeli, ale obserwatorzy nagle 
zauważyli, ze ta drużyna " właści­
wie mc rozsądnego nie gra. 
żeCon^CA?ard7-i<;J bulwersował’ takt,
ze nlektóizy gracze mimo beznadziej­
nej roimy — Chwaliszewski, Piętrzy-'
..owskr czy jednak Godlewski mieli
abonament na miejsce w drużynie.
Bulwersował fakt, 2e Świerk bez
względu na grę zawsze byl zadowo-’ 
tony z występów zawodników ... clą- 
Sie powtarzano, że jest to zasłona 
przed pucharowym meczem z Bolog- 
ną ... Jesreze bardziej niepokojące bv- 
1y -sygnały o konfliktach na linii 
trener — piłkarze. Najpierw obraził 
się młody Tyszkiewicz, który uważał 
że ambicja, forma i umiejętności pre­
dysponują go do gry w podstawowym 
składzie. Całą prawdę wygarnął na 
lamach katowickiego ..Sportu” i ... 
stracił w ogóle miejsce w klubie. Po­
tem zdenerwował się Słowakiewicz, 
a } na nim nie kończyła się lista ob­
rażonych czy niezadowolonych piłka­
rzy.

Mecz ze Śląskiem wygrany 2:1 
nie dawał powodów do super op­
tymizmu. ale wykazał, że zawod­
ników stać na walkę. Okazało się 
też, że tzw. podglądanie rywali 
nie zawsze przynosi pożądany 
skutek. Świerk mecze Śląska wi­
dział często, ale nie uchroniło to

zonu wyeliminowanie z Pucharu j>ol- 

.Einlszowalt pod wodzą nowego tre­
nera. Świerka zastąpił Marian Puty- 
re, ale do tego jeszcze wrócimy.

INDYWIDU ALNE CENZURKI
A więc po kolei... W bramce 

Świerk dawał po równo szanse i 
Koszarskiemu, j Jarkowi Bako. 
Ten drugi jednak jest w słabiut­
kiej formie, popełnia całą masę 
błędów — zresztą wypadł z dru­
żyny narodowej także nie za na­
zwisko. Koszarski — dobry duch 
zespołu, pewny na linii bram­
kowej. zgrany niemal na pamięć 
z obroną, coraz lepszy w grze na 
przedpolu ma olbrzymie szanse na 
stanie się polskim Shiltonem.

Obropa jako całość prezentowa­
ła się średnio. Średnio bo na pe­
wno na .wysokich obrotach grała 
para stoperów Kujawa — Wójcik 
nie do przejścia dla krajowych 
napastników, potrafiąca zamie­
szać w strefie środkowej i strze­
lać gole. Ironią losu jest to. że 
dwójka lubińskich stoperów' strze­
liła łącznie 10 goli, czyli połowę 
strzeleckiego dorobku Zagłębia... 
Boczni Pietrzykowski i Chwali-

Polska Miedź - 9

■-■zewski byli słabi jak .. Darujmy 
sobie opisy ich miernoty, żeby 
me zanuozać czytelników. Plusem 
było wejście w drugiej części 
rozgrywek Lewandowskiego 
zagrał bodaj trzy mecze i zebrał 
same superlatywy. Potem kontu­
zja ... Z niecierpliwością czekamy 
na wiosnę.

Druga linia to przede wszyst­
kim Adam Zejer — oiłkarz któ­
ry połączył technikę, oomyślunek. 
przegląd sytuacji, wyobraźnię w 
jeden organizm Mówiąc krótko, 
wspaniała jesień Adasia. Jego 
cieniem był Zbyszek .Szewczyk — 
może mniej widoczny niż w po­
przednim sezonie, ale niezwykle 
pożyteczny. Jego noty z pewnością 
obniża praktycznie zerowa skute­
czność co dla gracza formacji o- 
fensywnych jest grzechem nie do 
wybaczenia. Jarek Góra bardzo 
dobrą miał pierwszą część run­
dy. By} bodaj' najjaśniejszą po­
stacią Zagłębia. Podobał się tak­
że w meczu z Bolonią. Potem 
jakby przygasł... Godlewski — 
grał i bardzo często nikt nie wie­
dział czemu grał... Ciliński — bez­
wartościowy epizod.

Ataku praktycznie nie było. 
Marciniak grał w kratkę Z pew­
nością .starał się. ale to wszystko 
jakby z upływem czasu rozmy­
wało. się w lubińskiej mizerii Za 
kadencji Putyry wypadł z pier­
wszego zespołu, co mimo wszyst­
ko jest sporą zagadką. Kudyba — 
pokochał Szwecję, ale nawet po 
powrocie potrafił zdobyć bramki. 
Olbiński — mimo wszystko chyba 
błędem jest niedostrzeganie tego 
piłkarza.

DYKTATOR?
Świerka wyrzucono w starym 

sprawdzonym stylu. Widocznie 
nowy, zarząd uznał, że lak trzeba 
— nie nasz to problem. Pomijając 
formę rozwodu — decyzje oonię- 

(Dokończenie na sir. 10)
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uża w trzeciej ligi... Miały 
U| kjne awanse, dziesiątki

w 
inia

,cze 
za- 
ego 
ym. 
inia

Zaledwie dwa Lata temu, kola­
że Górnika Polkowice rządzili i 
dsielili na szosach, ciężarowcy 
Hturmowali co się dało w pierw- 
«ej lidze, futboliści awansowali 
to trzeciej ligi... Miały być ko- 

.1 medali, 
tomy na stadionach, nowe sek- 
& — np. koszykówki...

jest Kolarstwo właściwde rozsypało 
na własną prośbę. Po uchwale 

Rady Pracowniczej ZG Polkowice
nie wstrzymującej utrzymywanie spor- 

awców na etatach w kopalni, 
fsS malały niemal do zera organi-

^■(j / na stratę trzech, czterecn nuj- 
kosztem wojska. Trudno.

i'

lat-
jca*

ęaC-
si«

S’?

■fcyjne możliwości działaczy. Po 
^Lsce poszła wieść, że Górnik — 
jjn polkowicki, i ten. kolarski jest 
f wzięcia. Wojskowe Komendy 
Spełnień przystąpiły do reali- 
?cii planów pod kryptonimem:

kegia upomniała się o Czopka. 
siyoje trzy grosze dorzuciła kato- 
J^ka Gwardia i Częstochowa, 
^łytomnieli marynarze na 
^rach w gdyńskiej Flocie i po- 
Jtynęły karty poborowe. Trener 
^yk Woźniak był przygotowa- 
? stratę trzech, czterech naj-

7 Przerażeniem jednak zauważy!, 
■ klubowi włodarze obojętny111 

Patrzą na ucieczkę młod- 
£'•}> kolarzy. Ci widząc, że Pol; 

Ift 2*’c« ich nie chcą — uciekali 
‘rt. Przez wojsko do innych klu- 

" % l n'b<> Po prostu przestawali 
ścigać. Biedny Jacek Bodyk

miotający się między ofertą Or­
ląt Gorzów, klubów francuskich 
i prośbami Woźniaka („stary jak 
ty odejdziesz, to będzie koniec”) 
— straci! zupełnie formę.

Efekt? Wiosną ekipa Polkowic 
po raz pierwszy od 20 lal nie 
wystartowała w wyścigu Szlakiem 
Grodów Piastowskich. Zero suk­
cesów na seniorskich zawodach. 
Minimalne, wręcz śladowe sukce­
sy na spartakiadach.

Woźniak chciał. odejść; ale po­
stanowił zacząć od zera. Ściga się 
z najmłodszymi szczawikami i w 
tej kategorii wieku ma sukcesy. 
Ale tym nikt się nie interesuje. 
Kibice czekają na drugiego Body- 
ka, Czopka, Koryckiego.

2.
Ciężarowcy też wykończyli się 

sami. Wpakowali się w aferę ko­
ksowniczą. Teraz na każdy ich 
występ patrzono superpodejrzhwie. 
Goniono- po różnych laborato­
riach, a to kosztuje. Sekcji prak­
tycznie nie było.

12 futboli- 
chwalebnej

3.
Z piłkarzami bylj' cyrki. Jak 

awansowali, to kupili 11 
stów. Spadli w mało 
glorii sprzeUawczyków 1 kugczy- 
ków. Co mogli.' to wygrali. Resz­
tę punktów rozprzedali. Rzecz 
jasna nikt lego nie potwierdzi. 
Jak spadli, to .się po swl^,1^aZ 
biegli. Decyzje władz kopalnia 
nych sprawiły, że czołowi napast­
nicy i pomocnicy musieli najpierw 
wydobyć co nieco rudy miedzi, ą

dopiero potem trenować. W’ lidze 
okręgowej jakoś jeszcze szło. 
Trochę zaoszczędzonego grosiwa 
pozwoliło przetrwać najtrudniej­
sze miesiące, a nawet starczyło 
n.a awans do III ligi, zwanej dol­
nośląską.

Na tydzień przed ligą trener 
Wójcik nie miał jeszcze termina­
rza. Ad hoe skrzyknięto się w 14 
dusz. ,po którejś szychcie i dalej 
skubać murawę. Trener ganiał 
piłkarzy niczym Górski Kazi­
mierz swoich aniołków. Za nic 
nie chciał pojąć, że ta gra to tyl­
ko hobby. Trener. (ambitny) po­
pełnia błędy. Np. nie potrafi do­
gadać się z piłkarzami i działa­
czami. Nie potrafi też zrozumieć, 
że trzeba odejść. Musieli więc za­
wodnicy ulec w Oleśnicy 1:8, żeby 
władze klubu pożegnały trenera. 
Wójcik został ze swoją ambicją, 
ze swoim przekonaniem, że dobro 
polskiej piłki zależy od solidnej 
pracy w takich klubach jak Gór­
nik.

4.
Klubu nie ma, ale działaczy nie 

brakuje — jak w czasach partyj­
nego księcia piłkarskiego Piotra 
Cz„ który obiecał Górnikowi za­
łatwić w KC b. PZPR sztuczne 
oświetlenie. Działacze są. to i niu- 
szą być klubowe wyjazdy, np. do 
Holandii... Ot, sportowe życie...

Klubu nie ma, nie ma sukce­
sów. nie ma sportu masowego. 
Zal. Szkoda, że. ktoś rozsądny p; 
Rady Pracowniczej nie wykorzy- g 
stał sytuacji, nie zastosował sank- e 
cji finansowych jako czynnika 
mającego odrodzić klub od pod ,• 
staw. Teraz ponoć klub dostał do- . 
tację. Tylko jaki to ma sens? Nic 1 
chciałbym uprawiać czarnowidz­
twa. ale Górnik to już rozdział 
zamknięty.

ROBERT STARSKI

24 listopada 1990 r. odbył się 
w Lubinie I Halowy Turniej Te­
nisa Ziemnego (w grze pojedyń- 

’ czej mężczyzn) .,Barbórka ‘90” 
Doszło w nim do wielu niespo­
dzianek. Do największych zaliczyć 
należy wyeliminowanie już w 

: pierwszej rundzie R, Korzenio­
wskiego (ZRM) — nestora lubiń­
skich tenisistów — przez G. Sera-

■ eina. Zwyciężył E. Żotkiewicz 
(ZRG), który w finale pokonał 
Z Przy chockiego. Nagrodę pocie- 

; szenia tradycyjnie zdobył J. Na- 
• dybski, pokonując w grze decydu- 
R jąccj Z. Szewczyka.

☆

Społeczny Komitet Organizacyj­
ny, na czele którego stoi E. Zot- 
kiewicz ma zaszczyt zaprosić 
wszystkich chętnych amatorów te­
nisa ziemnego do udziału w tur­
nieju „Mikołajki ’90”. Odbędzie 
się on w sali sportowej SP nr 7 
w Lubinie 8 grudnia 1990 r. 
igodz. 10.00). Na zwycięzców cze- 
sają atrakcyjne nagrody ufundo­
wane przez ZRG. ZBK. ZRM. ZT 
i ZG „Rudna”.

☆

1 grudnia 1990 r., OSiR w Pol­
kowicach zorganizował Barbórko­
wy Turniej Tenisa Ziemnego. 
Pierwsze miejsce zajął E. Żotkie­
wicz, pokonując w finale S, Bar­
toszka. W grze o trzecie miejsce 
zwyciężył J. Kucharczyk z.Polko­
wic. Czwarty był J. Królikowski z 
Głogowa.
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ZYGMUNT DYK 
sztygar zmianowy z ZRG

— Gdzieś przeczytałem, że pry­
watyzuje się gospodarkę po to, że­
by była sprawniejsza. Myślę, że 
chyba najłatwiej jest zreorganizo­
wać (i najszybciej) niewielką tir­

li za prywatyzacją kombi­
natu. Wierzę, że zniweluje ona 
tak duże różnice placowe, pomię­
dzy górnikami z firm wykonaw­
czych a zakładów górniczych Je­
steśmy przecież jedną rodziną. Na 
pewno pozwoli nam ona żyć go­
dniej. Bo teraz to ledwo wiążemy 
koniec z końcem.

Uważam, że prywatyzacja kom­
binatu winna opierać się na 
współwłasności osób fizycznych, 
prawnych i państwa. Decydujący 
głos, czyli większość udziałów, na­
leżałoby pozostawić w gestii pań-

(23 VII—22 VIII). Nie od- 
decyzji, czas działa na 
niekorzyść. Masz duże 

na powodzenie, tylko wy- 
przedsię-

mę. Mniejszym problemem jest 
też znalezienie akcjonariuszy. Wy­
starczą „drobni”. Nie rozumiem 
więc, dlaczego zaczyna się od 
przekształceń własnościowych w 
przedsiębiorstwach dużych, dobrze 
prosperujących, jak np. huta,szkła 
w Krośnie czy choćby nasz kom­
binat. One jeszcze jakiś czas ra­
dziłyby sobie całkiem nieźle w 

. „starych” układach. W dodatku 
trudniej je rozparcelować. Trzeba 
szukać kogoś, kto kupi duży pa­
kiet akcji. Skąd wziąć takich w 
kraju? Wiem — jest Skarb Pań­

stwa. Inaczej nie wyobrażam 
bie, żeby respektowane były 
teresy pracowników.

Jestem fachowcem, ponad 20 
pracuję w LGOM. Dlatego
sądzę, żeby prywatyzacja tworzy­
ła dla mnie jakieś zagrożenie. 
Przeciwnie, moim zdaniem, do­
prowadzi ona do utwierdzenia pó- 
zycji fachowców w'e wszystkich 
branżach. Wyeliminuje natomiast 
leserów, nierobów i nieuków.

To moje zdanie. Nie wiem na­
tomiast, jak będzie naprawdę. Po­
nieważ zbyt mało informacji do­
ciera tutaj, na dół kopalni, przy­
dałoby się, by ktoś nam to wyja­
śnił.

BARAN (21 III—18 IV). Świetny 
pomysł na weekend przegrał w 
kompletnym brakiem czasu na 
wypoczynek i odetchnięcie. Do­
szło jeszcze napięcie psychiczne i 
ogólne wyczerpanie. Nie podda- ■ 
waj się jednak, na horyzoncie 
rysują się niezwykle ciekawe 
sprawy. .

BYK (19 IV—20 V). Chyba za 
bardzo się przejmujesz tym, co 
cię ostatnio spotkało. Musisz na­
brać więcej dystansu ,tak do lu­
dzi, jak i do rzeczy, a przyjdzie 
spokój i sen. Staraj się szybciej 
podejmować decyzje i nie myśleć 
o tym, że inne rozwiązania może 
byłyby lepsze.

BLIŹNIĘTA (21 V—22 VI). Bei ’ 
starań i zabiegów z twojej stro­
ny nie masz co myśleć o powo­
dzeniu w sercowych sprawach. 
Pod koniec tygodnia będzie okaz­
ja do zaprezentowania się z ko­
rzystnych stron. Okaż też dużo 
uwagi £ cierpliwości.

RAK (23 VI—22 VII). Coś się 
przydarzy już wkrótce i będzie 
miało bardzo liryczny charakter, 
nie zepsuj tego zbytnią nadgorli­
wością i gwałtownością. Zaufaj 
losowi, zdaj się na przypadek, 
niespodzianka będzie bardzo miła,

LEW -------- ------“ '
wlekaj 
twoją 
szanse 
każ więcej odwagi 
biorczości. Ktoś czeka na kontakt 
z tobą, nie zwlekaj, z tej strony

niach własnościowych — też. Nikt e 
nie może zagwarantować, ze dy­
widendy z akcji przyniosą docho­
dy większe lub choćby takie sa­
me, jak oprocentowanie depozy­
tów bankowych. To po pierwsze.

Po drugie — nawet jeśli akcja 
za milion .zł będzie wkrótce war­
ta 'dwa miliony i przyniesie do­
datkowy zysk w farmie dywiden- 
dy, to jeszcze wcale nie oznacza, 
że’te dwa miliony „z ogonem” bę­
dą wtedy warte tyle, co dziś mi­
lion. Przecież nie wiemy, jak będzie 
funkcjonowała gospodarka w skali 
całego kraju za . rok, dwa, trzy... 
Wszelkich przymiarek dokonuje­
my w wyidealizowanym „polskim 
świecie”. Zakładamy, że galopują­
ca inflacja będzie już należała do 
odległej przeszłości. A jeśli nie?

A. D., górnik 
ZG „Sieroszewice”

Najbardziej obawiam się tego, 
że KGHM zmieni szyld z przed­
siębiorstwa państwowego na, pry­
watne, a mentalność ludzi, zwła­
szcza tych zarządzających, będzie 
taka sama. Mało kto dziś w Pol­
sce dostrzega różnicę między pra­
codawcą a pracobiorcą. Nie od 
razu też uda się zastąpić przesta­
rzałe technologie, sprzęt — nowy­
mi, a przecież one będą istotnym 
czynnikiem decydującym o przy­
szłych dochodach i... zatrudnieniu. 
O tych kwestiach mówi się raczej 
półgębkiem. Zachłystujemy się 
korzyściami, jakie przyniesie re­
strukturyzacja przedsiębiorstw — 
o stratach nikt wyraźnie nie mó­
wi.

A ja chciałbym wiedzieć — ilu 
KGHM-owców straci pracę?

J. K., mechanik
ZBK „Lubin”

siwa, są banki. Ale też chętnie 
wyciągają ręce po nasze najlepsze 
przedsiębiorstwa cudzoziemcy, ka­
pitał zagraniczny. Już kiedyś roz­
trwoniliśmy majątek narodowy. 
Przyszło nam to okupić niewolą 
ekonomiczną (nie tylko) we wła­
snym kraju.

„PODEJRZLIWY” 
ZUG „Lena”

— W ostatniej „Polskiej Mie­
dzi” dziennikarz przytacza obawy 
jakiegoś czytelnika, że pieniądze 
ulokowane w akcjach stracą po 
kilku latach na wartości. Później 
dziennikarz wyjaśnia, co czytelnik 
miał na myśli tak mówiąc, choć 
on sam nie uzasadnia swojego są­
du. Uważam, żę dziennikarz zin­
terpretował wypowiedź czytelnika 
bardzo dowolnie, posądzając go 
przy okazji o kompletny brak 
znajomości problemów prywatyza­
cji. Dużo czytam, o przekształce-

horoskop

(Dokończenie ze str. 9)
ramy. Nowym szkoleniowcem zo­
stał Marian Putyra, dotychczas 
pracujący ż młodzieżą. Z tego też 
powodu było sporo takich, co li­
czyli, że w drużynie w końcówce 
zaroi się od młodzieży. Poza mig­
nięciem Najdka z Grechem nic 
takiego nie nastąpiło Nastąpiło 
natomiast coś takiego, jak zachły­
śnięcie się awansem. Zjawisko 
to powszechne i bardzo niebezpie­
czne w sporcie, a w futbolu szcze­
gólnie. Dochodzą nas głosy, że 
Putyra do zawodników odniósł się 
z widoczną wyższością. Miast sto­
sunków partnerskich — ale rzecz 
jasna zawodowych — zapropono-

FUTBOLOWA JESIEŃ
wał wizerunek faceta z batem i 
kątomierzem finansowym. Zupeł­
nie niezrozumiała była decyzja o 
odstawieniu Marciniaka na bocz­
ny tor. Rodzi to podejrzenie, że 
nowy chief nie ma a propos wios­
ny żadnej koncepcji.

Jest jeszcze coś bardziej niepokoją- 
cego. Świerk miał swoje wady, ale 
miał zaletę: był znakomitym ogniwem 
na Unii działacze — piłkarze. Nim 
wydał jakąś decyzję, wysłuchiwał ra­
cji obu stron. Starał się zrozumieć 
piłkarzy. Putyra — jak wieść gmin­
na niesie — słucha przede wszystkim 
działaczy, co nie wzbudza entuzjazmu

piłkarzy. To może sprawić, że w dru­
żynie znikną resztki jakiejkolwiek at­
mosfery i wiosna może być faktycz­
nie przegrana.

Niewykluczone też, że zespół dozna 
osłaibienia. Nie jest tajemnicą, że kil­
ku piłkarzy powa.żnie przymierza się 
do wyjazdu na piłkarskie saksy. Kon­
cepcje. by z Miedzi odebrać to co 
„nasze’’, ma tyle plusów co minusów. 
Ktoś nawet twierdzi, że do.piero przy 
Putyrze lubińska młodzież nie będzie 
miała szans wejścia do podstawowego 
składu ...

Mnóstwo wątpliwości, znaków 
zapytania. Nijaka jesień, ale trze­
cia lokata w tabeli. Mimo wszy­
stko spory, by nie powiedzieć — 
ogromny niepokój przed wiosną. 
Żebym nie wykrakał...

ROBERT STARSKI

bm.

g-
g-

TEATR DRAMATYCZNY 
W LEGNICY

wyjazdy 
informacje

6—8 bm.: „Tango 1 Cash” (USA), 9—13 
bm.: „Ucieczka z kina »Wolność«” 
(poi.).

Kina zastrzegają sobie prawo zmia­
ny repertuaru.

DOMY KULTURY I KLUBY 
GŁOGÓW

„Klub” Davlda Williamsona — 6 
g. 12.
„Zemsta” A. Fredry — 7—9 bm., 

g. 12, 11—12 bm., g. 12.
OPERETKA WROCŁAWSKA

Q „Bal w Savoyu” — 6—8 bm.,
19, 9 bm., g.

0 „Piosenki
14 i 16.

LEGNICA
„Ucieczka 2 
j—12 bm.: 
- a.t — 6—8 bm.; 
KJsmitką” (USA), 

Nowym Jorku”
LUBIN — Muza 

go 1 Cash” (USA) 
patyku” ■
„Młody Einstein” (USA), Polonia 

’ fi—R hm • Tanem ł Pach'1 HIQń)

KINA
— Ognisko — 6—8 bm.: 
kina »Wolność«” (poi.), 

„I kto to mówi” (USA), 
„Moja macocha jest 

9—12 bm.: „Książę 
(USA).
— 6—7 bm.: „Tan- 
8—9 bm.: „Lody na 

(RFN-Izrael.), 10—12 bm.:

© wybory Miss Domu Harcerza 
12 bm., g. 16.

LUBIN

| O kabaret „Wierci pięt a” z progra- 
| m..a „ueKcja śmiechu, czyli wspania­

ły uzień” — 6 bm., g. 11, 12.15, 13.30.
i 14.45, 16,

I
© występ kabaretu „Bezrobotni” — 
9 bm., g. 18,
CJ widowisko baśniowo-kabaretowe 

dla dzieci pt. „O dwóch takich, co 
ukradli Sw. Mikołaja” — 9 bm., g. 15, 

| f) poplenerowa wystawa plastyków 
| amatorów „Rudno ’90”.

OŚRODEK ARCIIEOLOGICZNO- 
-KONSERWATORSKI

© wystawy czasowe; „Monety obie­
gowe świata”, „Lalki świata”,

© wystawy stałe: „Narzędzia wy­
miaru sprawiedliwości”, „Muzeum O- 
dry”, „Pradzieje Księstwa Głogowskie­
go i historia miasta Głogowa” Gło­
gów w starej fotografii”, „Pradzieje 
województwa legnickiego”.

LEGNICA
WDK
0 recital Olka Grotowskiego _  10

bm., g. 19.30, w kawiarni WDK
0 wystawa prac Marka Polańskiego 

— do 15 bm.,
• poplenerowa wystawa fotografi­

czna „Szklarska Poręba ’90” — w Lo­
tnej Galerii Muzeum w Jaworze do 
18 bm., ’
• wystawa prac instruktorów foto­

grafii - od 10 bm. w holu
CZARNA GALERIA BWA
• wystawa malarstwa Stanisława 

Batrucha.
OKRĘGOWE MUZEUM MIEDZI

@ wystawy stałe: „Legnica. In letu 
oculi” - historyczne dzieje miasta 
„Lapidarium” — ekspozycja zabytko­
wej kamleniarki legnickiej,

© wystawy czasowe: „Minerały mie­
dzi „Zegary ’, „XX przegląd plasty­
ki zagłębia miedziowego”.

LCK
© od 1 bm. czynna wystawa okoli­

cznościowa — „Jubileusz chóru Ma 
drygał” — w Akademii Rycerskiel

MDK „DOM HARCERZA”
impreza mikołajkowa — 6 bm 

g. 16, ”
© II turniej tenisa stołowego — r 

bm., g. 10, 0

11, 12 bm., g. 19. 
lwowskie” — 8 bm.,

MGDK
• wystawa twórczości amatorskiej 

zakładowego koła RSTK — od 12 bm.,
® „Mikołajki” — dyskoteka dla mło­

dzieży — 6 bm., g. 16,
• turniej szachowy „Barbórka ’90” 

— do 9 bm.
DKZM
• giełdy komputerowe — w soboty 

od godz. 10 do 14,
ehn kabaret dla dzieci „Lekcja śmie­
chu, czyli wspaniały dzień” - z u- 
działem E. Złotowskiej, Cz. Bogdań-
8 iG 9°15" H' Młynarskieg<> - 6 bm, g.

DK „Żuraw”
spektakl pt. „Zbój Wystraszek” 

dla dzieci w każdy wtorek i czwar­
tek o godz. 10,

® spotkania w klubie komnutero wym - w soboty od godz. °™puter°- 
w*zvsklegoZrilZ-,aP-iS?’ "a kurs tańca to- 
rerobic dfa pań, eC1 lat> or“z 

nlTtkld¥n<ilrtk- idla mlodzleży — w 
piątki 1 niedziele o g. i&. v

OK „Wzgórze Zamkowe”
Prezen-

17 w galera „zamkowej” ° gOdz' 
XP^kwmSSey ź
11.30 w g^a „Zamkowe,.„9 10 g- 

1 ? ■ Proponuje sobotnie
w oś?odk^ wrocła^ktch,

POLKOWICE
OK „Impresja”

» *m,iegdVsoWymlana kaset wideo 
BMr°dT W™;vv£b
10 bm., g. i8; wyk‘ Lecha Owita 
U* m’rg6 * 8 w?wy turnleJ szachowy

CO,GDZIE, KIEDY ?

przyjdzie -dobra rada.
PANNA (23 VIII—22 IX). Bardzo 

-nąpięte stosunki rodzinne to efekt
braku szczerej rozmowy. W tym 
przypadku nie licz na domyślność 
drugiej strony, bo możesz się nie 
doczekać zrozumienia swoich in­
tencji.

WAGA (23 IX—22 XX Tydzień 
pod znakiem towarzyskich spot­
kań i zabaw. Nowe ciekawe zna­
jomości i perspektywa korzystnych 
transakcji. Nie przejmuj się tym, 
co ó tobie mówią, rób swoje.

SKORPION (23 X—22 XI). Otrzy­
mujesz wyraźne sygnały sympa.- 
tii, nie odwracaj się więc, daj W 
bie szansę. Uwierz, że i ty możesz 
być dla kogoś ważny i interesują­
cy. Zresztą, możesz to potrakto­
wać jako okazję do poznania sie­
bie z innej strony. Gest w posta­
ci kwiatka mile widziany.

STRZELEC (23X1—21X11). Nic 
nie jest aż tak ważne, żeby tracić 
zdrowie. Opamiętaj się i zwolni) 
tempo, nie bierz spraw ponad si- 
ły, zbyt .pochopnie ni.e spiesz se 
z pomocą, bo może wcale nie 
jest potrzebna. Wystarczy twoja 
życzliwość i cieple słowo.

KOZIOROŻEC (22 XII—201).
Trochę za późno na naukę, 
takie nastały czasy, że. trzeba się 
wykazać nowymi umiejętnościa­
mi. Być może zaowocuje to nowa, 
ciekawszą pracą, no i przede 
wszystkim poprawą finansów. 
Wydatków było dużo, będą jeszcze 
większe, ale to dobry doping- g<v 
stawką jest lepsza przyszłość.

| WODNIK (211—1811). Niepokój 
i troski masz już za sobą, przed 
tobą dobre, pogodne dni- Miła 
atmosfera rodzinna to zasługa 
twojej tolerancji. Ktoś bardzo c 
bliski ma poważne problemy 
chciałby c, nich z tobą Pt>roz"^i 
wiać. Ułatw mu to dyskretny™ 
.pytaniami..

RYBY (19 11—20 III). Potrzebu­
jesz teraz dużo pieniędzy. du'« 
dobrych rad, dużo przyjaciół i a

! żo czasu. To wszystko masz, więc 
, nie zadręczaj się i nie POP* * 3 * * 
; w histerię. Wszystko do“rze,.*p 

potoczy i efekt nastąpi wkrow



Informujemy, polecamy
Polska Miedź 11

3.00

PROGRAM TI9.00

reż.

CNN.

Pismo KGIIM. Wydawca: Wrocławskie Wydawnictwo Praso-

E-

1SSN 0239-202-4

9.00 Wiadomości poranne. 9.10 Domo­
we przedszkole. 9.33 Przyjemne z po­
żytecznym. 9.55 „Dynastia” (54). 12.00— 
—15.55 Telewizja edukacyjna. 16.00 Wia­
domości popołudniowe. 16.10 Video-top.

OT

sekre- 
Arty- 

23.50

■ sobie. 
„System” 
Klinika

9.00 
za­

dnia, 
kurs

PONIEDZIAŁEK
10 grudnia 1990 r.

•we /YiO6^Y 7EM Mfóf/ROWSKt ZNf& 
CZUĆ MUS WSZYSTKICH NA CZA5FEJ 
R6F0MY ?

24.00
ang.

8.10 
„Teleranek” oraz ,, . .x._ ....
toka” (14). 10.30 „Królestwo Atlanty­
ku” (2). 11.25 Notowania, czyli co się 
opłaca rolnikowi. 11.50 „Bellona”. 12.15 
Telewizyjny koncert życzeń. 13.00 „Tę­
czowy music-box”. 14.00 Magazyn „Mo­
rze”. 14.20 „Cygańskie wesele” — rep. 
15.10 W starym kinie: „Tajemnica sta-

Telewizj a śniadaniowa.
Uniwersalny kurs j. ang.

teL śniadaniowej. 3.00 Pa- 
dnia. 8.10 „Ulica Sezamko- 

1 „Santa Barbara” (94). 10.00

„Rodzina Brettów” (9). 
Przegląd muzyczny. 23.00 ------

Uniwersalny kurs j. ang.
NIEDZIELA 

9 grudnia 1990 r.. 
Od niedzieli do niedzieli. 

.Niebezpieczna

Środa
12 grudnia 1990 r.

daktor naczelny 46-10-20, sekretariat 46-10-25. pokój redakto­

rów 46-10-21. Redaguje zespół. Druk: Prasowe Zakłady Gra-

fab.
Mistrzowie kina

‘ dnia.

WTOREK 
11 grudnia 1990 r.

CNN. 7.15 
7.26 Mag. 
norama < 
wa”. 9.10 ___
CNN. 10.15 Mag. tel. śniadaniowej. li.”’ 
Film fabularny. 12.40 Wrocław na an­
tenie „Dwójki”. 13.40 Express gospo­
darczy. 14.00 CNN. 14.20 Przegląd pra­
sy. 14.30 Publicystyka. 15.00 Film fa­
bularny. 16.00 Kontakt tv — W kon­
takcie z przygodą. 17.00 „Przychodnia 
wszelkich dolegliwości” (3). 17.55 Uni­
wersalny kurs j. ang. 18.00 Fakty. 18.30 
„M.A.S.H.” — serial USA. 19.00 Maga­
zyn „102”. 19.30 Język francuski (7). 
20.00 Obrazy, słowa, dźwięki. 21.00 NLe 
wszystkich stron” — „Nienawiść za 
nienawiść” (cz. 2) — rep. z ZSRR. 
21.30 Panorama dnia. 31.45 Sport. 21.55 
„W labiryncie” — serial TP. 23.25 Te­
lewizja nocą. 23.10 Komentarz dnia. 
23.15 CNN. 23.30 Uniwersalny kurs j. 
ang.

17.15 Teleex press.
17.55 10 minut,

zdrowego cz łowię-

Wiadomoścl poranne. 9.10 Domo­
we przedszkole. 9.35 „Ostatni dzwonek" 
— film lab. prod. polskiej. 11.20 „Po 
sześćdziesiątce”. 12.00—15.55 Telewizja 
edukacyjna. 16.00 Wiadomości popołu­
dniowe. 16.10 Video-top. 16.20 „Lalka 
to lalka” — film dok. CSRF. 16.45 Sa­
mi 
17.30 
18.10 „ ____  .
ka. 18.30 „Jakim prawem” — o odpo­
wiedzialności za słowo. 13.15 Dobranoc. 
19.30 Wiadomości. 20.05 „Ostatni dzwo­
nek” — film fab. prod. polskiej, reż. 
Magdalena Łazarkiewlcz, wyk.: Zbi­
gniew Suszyński, Agnieszka Kowalska. 
Aleksander Bednarz, Henryk Bista. 
22.00 „Obmurowana wolność” — film 
dok. (Finlandia) o życiu i obozach in­
ternowanych. 23.00 Wiadomości wie­
czorne. 23.15 Rozmowy w .Jtes Publi­
ce”. 23.50 Język angielski (8).

PROGRAM II
13.15 Przegląd prasy. 13.45 Antena 

„Dwójki”. 13.55 Uniwersalny kurs j. 
ang. 14.00 CNN. 14.15 Magazyn piłkar­
ski. 15.00 Zwierzęta wokół nas. 15.30 
„Szklany dom” — film fab. TP. 16.30 
Widziane z Gdańska. 16.45 Ojczyzna — 
polszczyzna. 17.00 „Marna strajkuje” — 
film fab. prod. USA. 17.55 Uniwersal­
ny kurs j. ang. 18.00 Fakty. 18.30 Prze­
gląd PKF. 19.00 Program public. 19.30 
Język angielski («). 20.00 Auto-moto
fan klub. 20.20 Punkt widzenia. 21.00 
Studio tajemnic. 21.30 Panorama dnia. 
21.45 Sport. 21.55 Rozmowy o cierpie­
niu. 22JO “ ' * ' ...............
TP, 
stek, wyk.

13.30—16.55 Telewizja edukacyjna. 
16.00 Wiadomości popołudniowe. 16.10 
Video-top. 16.20 „Luz”. 17.15 Teleex- 
press. 17.30 Encyklopedia II wojny 
światowej. 17.55 10 minut. 18.10 „Ro­
dzina Kanderów” (12 — ost.) — „Gorz­
kie dni”. 19.15 Dobranoc. 19.30 Wiado­
mości. 20.05 Teatr telewizji — Tadeusz 
Różewicz: „Pułapka”, reż. Stanisław 
Różewicz, wyk.: Olgierd Łukaszewicz, 
Jarosław Gajewski, Ewa Żukowska, 
Gustaw Lutkiewicz, Gabriela Kowna­
cka. 22.05 Rzeczpospolita samorządna. 
22.35 Wiadomości wieczorne. 22.50 Jazz 
Jamboree ’90” — Big Band McCoy 
Tynera (USA). 23.25 Język niemiecki 
(8).

we. Podwale 62, 50-010 Wrocław Redakcja ..Polskiej Mie­

dzi”: Lubin, ul M Skłodowskiej-Curle 66. teł 46-46-46. re-

rego rodu” — fiJm archiwalny prod. 
poi. z 1928 r., reż. Zbigniew Gniazdo- 
wski 1 Emil Chaberski, wyk.: Zbi­
gniew Knake-Zawadzki, Jadwiga Smo- 
sarska, Jerzy Marr. 16.50 „Telewizjer”. 
17.15 Telcexprcss. 18.20 Puchar Świata 
w narciarstwie alpejskim. 19.00 Wie­
czorynka: „Myszka Miki i Kaczor Do­
nald”. 19.30 Wiadomości. 20.05 „Fanny 
i Aleksander” (2) — serial prod. szw. 
21.25 7 dni — świat. 21.55 Sportowa 
niedziela. 22.40 Wiadomości wieczorne. 
22.55 „Country z Australii”.

PROGRAM II
0.40 Panorama dnia. 6.50 „Kaliber”.

7.20 Przegląd tygodnia. 7.55 Film dla 
nlcsłyszących: „Fanny 1 Aleksander” 
(2). 9.10 „Jutro poniedziałek”. 9.30 
Program lokalny. 10.00 CNN. 10.15 
„Santa Barbara” (91. 92). 11.45 Express 
Dhnanche. 12.05 Polska Kronika Fil­
mowa. 12.15 „Jeśli nadejdzie jutro” (2) 
— serial USA. 13.30 „100 pytań do...”. 
14.10 Maciej Niesiołowski — z batutą 
1 z humorem. 14.35 Kino familijne: 
„Latający doktorzy” (13 — ost). 15.20 
Kontakt tv — archiwum kontalflu.
16.20 Podróże w czasie i przestrzeni. 
17.00 Studio sport. 17.30 „Bliżej świa­
ta”. 19.00 Wydarzenie tygodnia. 
Publicystyka kulturalna. 20.00 Przebo­
je Bogusława Kaczyńskiego — Bogdan 
Paprocki. 21.00 Ballada o drodze — 
Leszek Kopeć. 21.30 Panorama dnia. 
2:1.45 „Jeśli nadejdzie jutro” (2) 
rtal USA. 23.00 „Rozmowy bez 
tów” — Phll Doqąbue show — 
ścl na rzecz potrzebujących”. 
Poezja nowej fali. 0.06 CNN.

nagrody roku, 23.00 — Hiszpańskie go­
le, 23.30 — Truck Challenge, 24.00 — 
Wiadomości Eurosportu, 0.30 — Bilard.

PIĄTEK
7 grudnia 1990 r.

KTL PLUS
6.00 — Hallo, Europa, 8.35 — Bouti- 

que, 9.10 — Springfield Story — serial, 
10.00 — High Mountain Rangers — 
serial, 11.00 — Boutique,.11.25 — Stern­
taler, 11.35 — Rlskant, 12.05 — Gorą-

• cy pieniądz, 12.35 — Poiizeibericht — 
serial, 13.00 — JŚogaci i piękni, 13.25
— California Clan — serial, 14.10 —
Springfield Story — serial, 14.50 —
Gut gehts, 15.15 — Einfach tierisch, 
15.40 — RTL aktuell, 15.55 — Reporter 
des Verbrechens, 16.45 — Rlskant, 17.15
— Gorący pieniądz, 17.45 — sterntaler,
18.00 — California Clan, 18.45 — RTL 
aktuell, 19.15 — "Dle Himmelhunde von 
Bo.ragora — serial, 20.15 — Ihr Auf- 
tritt, Al Mundy — serial, 21.05 — Nord- 
westdeutsche Klassenlotterie, 21.15 — 
Mord ist ihr Hobby — serial, 22.10 — 
Magazyn piłkarski, 23.15 — Komedia 
erotyczna prod. szwedzkiej, 0.55 —
Komedia prod. ang., 2.35 — Film sen­
sacyjny prod. włoskiej, 4.00 — Film 
fab. prod. włoskiej, 5.15 — Capitan 
Power — serial.

eurosport
6 00 — Sky Word Revlcw, 6.30 

IBR, 7.00 — D. J. Kat Show, 9.30 
Eurobics, 10.00 - Tenis 12.00 - 
questrlan!sm, 13.00 — Eurobics, 13.80 — 
Bilard, 15JO — Tenis, 18.30 — Golf — 
wydanie specjalne, 19.30 — Wiadomo­
ści Eurosportu, 20.00 — Ice Skatmg, 
21.00 — Tenis — wydanie specjalne, 
24.00 — Wiadomości Eurosportu, 0.30 — 
Bilard.

CZWARTEK
G grudnia 1990 r.

htl plus
6.00 — Hallo, Europa, 8.35 — Bou- 

«que, 9.10 — Springfield Story — se­
rial, 10.00 — High Mountain Rangers 

serial, 10.55 — Frisurentipis, 11.00 — 
Boutiąue, 11.20 — Sterntaler, 11.35 — 
Riskant, 12.05 — Gorący pieniądz, 12.35 

Polizeibreicht — serial, 13.00 — Bo­
gaci i piękni — serial, 13.25 — Cali- 
iornia Clan — serial, 14.10 — Die. 
Springfield Story — serial, 14.50 —
Die wilde Rosę — serial, 15.35 —
Knack den Superpreis, 15.40 — RTL 
aktuell, 15.43 — Netto, 15.55 — Mur- 
W& Gestez — serial, 16.45 — Riskant, 
17.15 — Gorący pieniądz — serial, 17.45 
7 Sterntaler, 17.58 — RTL aktuell, 
13.00 California Clan — serial, 18.45 
— RTL aktuell, 19.15 — Jump Street 
•“ serial, 20.15 Komedia prod. USA, 
£L05 — rtl aktuell, 22.15 — Film fab. 
Prod. USA, 0.15 — Komedia gangster­
skaprod. włoskiej.

EUROSPORT
TRW0 »"* Sky World Rcview, 6.30 — 

’ .7'W — D- J* Kat Show, 9.30 — 
^yrobics, io.oo —. Tenis, 12.00 — Gim- 
__styka — mistrzostwa Europy, 13.00 

obłcs> 13.30 — Bilard, 15.30 — 
FnS8’ - Surfing’, 18.00 - The 

Ska Report. 19.00 — Wiadomości 
f^^sportu, 20.00 — Ice Skating, 21.00 

*«rmuła .1, 22.30 — Lekkoatletyka —

16.20 „Tik-Tak”. 16.50 „Misia Yogl Wy 
prawa po skarby”. 17.15 Teleexpress. . 
17.30 10 minut. 17.45 „Portrety” — „oj- | 
ciec i syn” — film dok. (o Zbigniewie 
Brzezińskim). 18.50 „Spin”. 19.15 Do­
branoc. 19.30 Wiadomości. 19.50 Spot­
kanie z ministrem Jackiem Kuroniem ś 
20.05 „Dynastia” (54). 20.55 Listy o go­
spodarce. 21.25 „De Gaulle — ciągłe ’ 
wyzwanie” (4) — „Algierskie rany” 
22.25 Wiadomości wieczorne. 22.40 Lek­
sykon polskiej muzyki rozrywkowej 1 
(odcinek poświęcony Władysławowi i 
Szpil ma nowi). 23.30 J$zyk francuski (7). ’

PROGRAM U
6.55—ii.oo Telewizja śniadaniowa. 7.00 ■_ 

CNN. 7.15 Uniwersalny kurs j. ang. i
7.20 Mag. tel. śniadaniowej. 8.00 Pano- I 
rama dnia. 8.10 „Ulica Sezamkowa”, i 
9.10 „Santa Barbara” .(93). 10.00 CNN J 
10.15 Mag. teł. śniadaniowej. 11.15 ^Lo­
teria” — film fab. prod. marokańskiej. 
12.45 Film dokumentalny. 13.20 Prze­
gląd prasy. 13.30 Dookoła świata — 
„W Sao Paulo”. 14.00 CNN. 14.15 Ma­
gazyn ekologiczny. 14.45 Studio akty­
wnej telewizji. 15.00 Film fabularny. 
16.00 Kontakt tv — W kontakcie ze 
światem. 17.00 „National Geographic — 
poszukiwacz”. 17.53 Uniwersalny kurs
j. ang. 18.00 Fakty. 18.30 Modlitwa wie­
czorna. 19.30 Język angielski (38). 20.00 
Non stop kolor. 21.00 Wywiady Ireny 
Dziedzic. 21.30 Panorama dnia. 21.•’r 
Sport. 21.55 „Rozpad” — film 
prod. ZSRR. 23.25 '" 
współczesnego. 23.55 Komentarz

CNN. 0J5 Uniwersalny kurs J.

.Szklany dom” — film łab. 
Małgorzata Kopernik-Krzy- 

: Dorota Pomykała, Dorot­
ka Wiącęk, Danuta Balińska. 23.00 Stu­
dio im.” Andrzeja Munka. 24.00 Ko­
mentarz dnia. 0.05 CNN. 0.20 Uniwer­
salny kurs j. ang.

wne lata” (22). ___  _____ w
właśnie — kilka fragmentów 
rysu pechowego staruszka” 
dok. 19.30 Język niemiecki 
Ekspres reporterów. 20.15 
miesiąca: Giaccomo Puccini 
wezyna z zachodu” (akt I). 4V.aiŁ 
Vernon, wyk.: Carol Neblett, Placido 
Domling'.), Silvano Carolli, Francis E- 
gtiflcn i inni oraz orkiestra Covent 
Garden w Londynie, pod, dyr. NeUo 
Santl. 21.30 Panorama dnia. 21.45 Sport. 
21.55 Rewelacja miesiąca: Giaccomo 
Puccini — „Dziewczyna z zachodu” 
(akt II i TH). 23.25 Rozmowy z Cze­
sławem Miłoszem. 23.40 Komentarz

23.45 CNN. 24.00 Uniwersalny

PIĄTEK 
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Domowe przedszkole. 3. w „Ko­
pernik” (1) — „Niebo” — seriah TP 
(1972 t.), reż. Ewa i Czesław Petelscy,
wyk.: Andrzej Kopiczyński, Czesław 
Wołłejko, Barbara Wrzesińska. 10.25 
Szkoła dla rodziców. 12.00—15.55 Tele­
wizja edukacyjna. 16.00 Wiadomości 
popołudniowe. 16.10 Video-top. 16.20 
„Latający Holender”. 16.45 „Ciuchcia”. 
17,15 Tcleerpress. 17.30 Raport. 17.55 
„Kasztelanka” — film TP, reż. Adam 
Sławiński, wyk.: Jerzy Kryszak, Ewa 
Telęga, Zbigniew Buczkowski. 19.15 
Dobranoc. 19.30 Wiadomości. 20.05 „Ko­
leje wojny” (5) — serial ang. 21.05 
„New York, New York”. 21.35 Panora- 
?pait światowego sportu. 22.05 „Haich 
life”. 22.50 Wiadomości wieczorne. 23.05 
Weekend w „Jedynce”.

PROGRAM II
21,00 Telewizja’ śniadaniowa. 7.00 

CNN. Y.15 Uniwersalny kurs j. ang. 
7.20 Mag. tel. śniadaniowej. 8.00 Pa­
norama dnia. 8.10 „Ulica Sezamkowa”. 
•MO' „Santa Barbarą” (92). 10.00 C

CZWARTEK 
6 grudnia 1990 r.

.•„DO Wiaoomości poranne. 9.10 „Sto 
lat”. 9-20 Domowe przedszkole (dziś 
Mikołajki”). 9.45 „Ulice San Franci- 

fco'* 03 — ost.). 10.35 „To się może 
przydać”. 12.00—lo.55 Telewizja eduka­
cyjna. 16.00 Wiadomości popołudniowe. 
J6.10 VJdfco-top. 16.20 „Kwant” oraz 
Qed — szaleńcza jazda”. 17.15 Tele- 

express. 17.80 Spojrzenia. 17.65 10 mi- 
jjut. 18-10 Program public. 18.50 Ma­
gazyn katolicki. 19.15 Dobranoc. L9.30 
Wiadomości. 20.05 „Ulice San Franci- 
s00*’ ^13 nst.) — „Kolekcja or- 

21,00 „Pegaz”. 21.80 Interpela­
cje. 22.30 ^Wiadomości wieczorne. 22.45 
<ę^pot ’00-: Twince Nice i Steven 
pale”. 23.15 Język angielski (37).

PROGRAM II
6.55—11.00 Telewizja śniadaniowa. 7.00 

CNN. 7.15 Uniwersalny kurs j. ang. 
7.20 Mag. tel. śniadaniowej. 8.00 Pa­
norama dnia. 8.10 „Ulica Sezamkowa”, 
U.10 „Santa Barbara” (91). 10.00 CNN. 
10.15 Mag. tel. śniadaniowej. h.oo 
Burda”. 11.15 „Wilcza Góra” — film 

fab. CSRF (1988 r.), reż. Vera Chyti- 
lova, wyk.: Miroslay Machacek, To­
mas Palety, Stepanka Cervenkova 
12.50 Przegląd prasy. 13.00 Wrocław na 
antenie „Dwójki”. 14.00 CNN. 14.15 Pu­
blicystyka. 15.00 Film fabularny. 16.00 
publicystyka. 1G.20 Gwiazda nadziei 
dzieciom. 17.00 „Potknięcie” — film 
fab. prod. USA. 17.55 Uniwersalny 
kurs j. ang. 18.00 Fakty. 18.30 „Cudo­
wne lata” (22). 19.00 „a to Polska

./ życio- 
— film 

(7). 20.00
Rewelacja 
— „Dzie- 
reż. Ichn

IO.15 Mag, .
„Bnrcta”. n i? „ badaniowej. u 00 
■•BJUeJ św1Lu.,.”Br^tl Ste"-
(23). 13.40 Exńre« . ”?rlme story" CNN. >4.20 P?ze2nf°^darczy- «•«« 
8tam public. 15 w Film r V ,14,M Pro- 
njlodych widzów). i6™0 awIa71y <dIa 
ale”.— serial TP ig w AV”W Jatnryn- 
sta przebojów Marką30 J^Z,r.°cko'va H* 
iwo ,,Noc’ 7 Slca(2.Nledz'r‘e<;kle8o- 
Piotruś" — serlnl t? 77 ..Teresa 1 
setny kurs J. ang! lsoó-2o'r l,Irtwer- 
»a,!!yOk^!520~

Sram na wbote „ n ','10 pro. 
»” - program ńocAy ż

SOBOTA
8 grudnia 1990 r.

7 05 w sobotę rano. 7.35 Tydzień nu 
rei 1<a*o PitkNlev tylk° Przetrwać" -L 
Ziarno” 1 llkarska kadra czeka. 8.35

9 00 red- katolickiej.trak”N\!?d P°ranne- 9.10 „Wia-
Bvło na Kltlllrze” (6),

10 40 Mn i Zy^ie (2) ..Narodzdny”wani’^ ii^r°Tr 1100 ”Nle P^ystoso- 
czeń1 ‘i?-25 wizyjny koncert ży-
12 55’ - 12,25 Rock-expres8.La nn.? ,w ”Jedynce”: „Dłu-
w»” n. Day • 14'30 „Prawo pra- 
Fiirri adwokat 1 prokurator. 14.45 
ińm fabularny. 15.35 w kinie i na

15-55„ Butik- 16,25 Telewizja z 
tpMp n!8, 17,10 MaSrt>magazyn. 17.16 
Prlmi?riess’ 17'?5 Snob literacki. 17.55 

n®1?1 e ł premiery — recital zespołu
Z kamcr*3 wśród zwie- 

rX; D°branoc: „Opowiadania Mu- 
nunlcow . 19.30 Wiadomości. 20.05 „Re- 
iOfimWeL> V western usa (r. prod.

AeŻJi Jeri’y Thorpa, wyk.: Glenn 
Tnh2’AA?hUr Kennedy, Dean J^gger, 

n- £nde,rson' 21-« „Kontra... punkt”" 
-2.05 Sportowa sobota. 22.50 Wiadomo­
ści ? wieczorne. 23.15 „Zabójcza piosen­
ka — film kryminalny kanad. (r. 
piod. 1985), reż. Max Fisher, wyk.: 
Joycc Gordon, Andrew Martin, Nicho­
las Campbell.

PROGRAM II
0.55 10.40 Telewizja śniadaniowa. 7.00 

CNN. 7.15 Uniwersalny kurs j. ang. 
7.20 Mag. tel. 'śniadaniowej. 8.00 Pano­
rama dnia. 8.15 „National Geographic 
— poszukiwacz”. 9.05 Mag. tel. śnia­
daniowej. 9.15 „Benny Hill”. 9.45 Mag. 
tel. śniadaniowej. 10.00 CNN. 10.15 Mag. 
teł. śniadaniowej. 10.40 „Cudowne la­
ta” (23) — „Jak spędziłem wakacje”. 
11.05 „Bariery”. 11.30 „Rodzina Bret­
tów” (9). 12.30 Zwierzęta świata: „Przy­
roda Australii”. 13.00 „Santa Barbara” 
(89 , 90). 14.30 „5-10-15”. 15.30 Kontakt 
tv — w kontakcie z gwiazdami. 16.30 
„Strefa mroku” — serial USA. 16.55 
„Wielka gra”. 17.55 Uniwersalny kurs 
j. ang. 18.00 Fakty. 18.30 „Benny Hill”. 
19.00 „Uśmiech z Galicji” — Kocha, 
lubi, szanuje — Stanisław Sojka. 19.30 
Koncert w Krakowie — transmisja 
koncertu Akademii Bachowdkiej ze 
Stuttgartu w kościele Mariackim. 21.30 
Panorama dnia. 21.45 Słowo na nie­
dzielę. 21.50 _ ‘ ’
22.40 -

ficznc RSW „Prasa-Kslążka-Ruch". Wrocław, ul P Skargi 
3/5. Prenumerata: placówki RSW ..Prasa-Książka-Ruch’ 
l urzędy pocztowe. Materiałów nie zamówionych redakcja 
nie zwraca, zastrzega sobie także prawo do skrótów 
Zam. 2098/87.
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ECH, TE NOGI!
— To nie do wytrzymania. Mój 

syn już czwarty raz w tym roku 
skręcił nogę — poskarżyła się 
matka ucznia Szkoły Podstawowej 
nr 2 w Lubinie.

A wszystkiemu winien odcinek 
drogi między szkołą i przedszko­
lem. Kilkadziesiąt metrów beto­
nowej zniszczonej, wykruszonej 
nawierzchni — mnóstwo dziur i 
niemało dziecięcego bólu. A po­
myśleć, że wystarczyłaby odrabia­
na wyobraźni dorosłych, którzy 
najwidoczniej już zapomnieli, jak 
po kilku godzinach siedzenia w 
ławce, chce się wybiec przed szkolę. 
Właśnie — aaybiec, a nie dostoj­
nie wyjść!

KIEROWCY KARETEK 
ODMAWIAJĄ...

...dowożenia pacjentów szpital­
nych pod budynki D-19 i D-20, w 
których mieszczą się paradnie i 
sprzęt specjalistyczny GHS ZOZ, 
m. in. pracownia endoskopowa, 
laser okulistyczny, zakład rehabi­
litacji. Ich postawa nie ma nic 
wspólnego ze strajkiem. Przyczy­
ny są tak prozaiczne jak życie — 
zwyczajne, rzec można, bardzo 
polskie. Otóż drogi dojazdowe do 
przychodni miejscami można po­
konać chyba jedynie... amfibią. 
Głębokie kałuże i grzązkie błoto 
na kilkadziesiąt centymetrów sta­
nowią dla sanitarek przeszkodę 
nie do pokonania.

Ciekawe, kiedy i jak pokonają, 
ją budowniczowie nowego szpita­
la górniczego — twórcy owego 
GHS ZOZ-owskiego „bagna”?

997
Czego to ludzie nie krądną! Na 

przykład w Golejowie, na Pomo­
rzu, nieznani sprawcy ukradli 
wprost z pola pięć ton buraków 
cukrowych. W drugim końcu Pol­
ski, na jednej z dróg trzej zama­
skowani mężczyźni sterroryzowali 
rolnika i zrabowali mu z samo­
chodu— jaja wartości pięciu mi­
lionów złotych.

Po jednych i drugich złodzie­
jach wszelki ślad zaginął, może 
dlatego, że nasza policja dyspo­
nuje na ogół znikomą liczbą i to 
byle jakich pojazdów. Pewien ro­
dak z USA tak się zdenerwował 
opóźnioną reakcją na swoją in­
terwencję że usłyszawszy, iż owo 
opóźnienie spowodowane było 
brakiem radiowozu, natychmiast 
podarował łomżyńskiej policji no­
wiutkiego poloneza.

SPRAWA DLA SANEPIDU
Mieszkańcy bloku przy ul> Ma­

ckiewicza 86—90, jak wprowadzi­
li się do niego przed dwudziesto­
ma laty, tak nie pamiętają, by 
chociaż raz został odkażony ka­
nał zsypowy — od góry do dołu. 
To, że dozorczyni od czasu do 
czasu odrobinę chloru wsypie do 
szuflad — sprawy nie załatwia. I 
już nawet nic o smród chodzi, 
można się przyzwyczaić. Trudniej 
natomiast znieść „zasiadające” do 
stołu z lokatorami karaluchy, 
mrówki, myszy, szczury... Pól ro­

daczy Chleba oczywiście, gdyż de­
cyzje’. dowodzą, iż ten przybytek 
kultury to tylko urząd i już.

— Coś pan? Tu się pracuje do
— ofuknęła gości paru sz-at- 

niarka. — Chyba, że chcesz pan 
do kawiarni?

SENAT SH£ OKOPUJE?
Dyskutuje się ostatnio nad 

kształtem przyszłego parlamentu. 
Tu i ówdzie rozlegają sic głosy, 
że Senat zupełnie nie jest nam 
potrzebny. Wygląda jednak na to. 
że senatorowie postanowili się o­

ku temu mieszkańcy prosili pre­
zesa spółdzielni o zlecenie na ich 
koszt, w całym wieżowcu, dezyn­
sekcji i deratyzacji. Odpowiedzią 
było jedynie wzruszenie ramion.

Widać, albo prezes lubi wszyst­
kie stworzenia: duże i małe, albo 
nie wie, a może raczej nie chce 
wiedzieć, co znaczy codzienna 
walka z nimi. Wszystko do czasu, 
do czasu...

ZAMYKAJĄ O PIĘTNASTEJ
Nie byłoby to tak szokujące, 

gdyby' rzecz się miała np. w Mi­
nisterstwie Kultury i Sztuki. Ni­
jak jednak nie pasuje do lej roli 
Dom Kultury ZG „Lubin” w Lu­
binie. Zdaniem przeciętnych zja­

kopać na raz zdobytych pozy­
cjach. Oto w centralnej prasie u- 
kazalo się ogłoszenie, z którego 
wynika, że Senat potrzebuje 100 
kserokopiarek, telefaksów, druka­
rek, 120 automatycznych sekreta­
rek, 50 komputerów stacjonarnych 
i 10 przenośnych oraz 100—120 
kompletów mebli dla biur sena­
torskich w terenie.

Strach pomyśleć ile to wszystko 
będzie kosztowało (nas — podat­
ników oczywiście)! A skoro wy­
da się już te ciężkie pieniądze, to 
pewnie — ze względu na gospo­
darności?) — strach będzie re­
zygnować- z Senatu. W każdym 

KRZYŻÓWKA ”PM POZIOMO:

I, stan mobilizacji sił organiz­
mu,

6. pochylenie się,
9. konsument,
10. witka,
II. założyciel dynastii królów 

węgierskich,
12. fachowiec, spec,
13. utraciła męża,
14. jednolite tło obrazu
15. odrzut, odruch,
16. prymitywny pędzel,
19. mięsień żiichwv
22. trasa,
25. potok, rzeczka,
26. wykwit skórny,
27. miasto wojewódzkie,
jo. zabawka Rubika,
29. małżeństwo,

tai}iec z Argentyny.
21. bal, gra,
32. Formoza.

PIONOWO:

o-

I. ścinek,
3 £,W“U Sospodarskiego,
J. dawny urzędnik ' dworski Piekujący 3iQ spiżarnią;™5^1
4. gracz w karty M 
g- nauka o lekach 
6. wymuszanie groźbą,

.. ......

razie wspólczujemy twórcom ,ln 
wej Konstytucji...

pępek Świata?
Wedle raportu firmy consultin 

gowej Central Europę lnvestmen 
Polska cechuje się bardzo niski 
przeciętną wartością ulokowane;, 
kapitału. Naszym krajem mai, 
interesują się wielkie korporaęj, 
gospodarcze. Na Węgrzech dział* 
ją: Black and Decker. Ley 
Strauss, Gene,ral Electric, Sie 
mens, Schlumberger. McDonald, 
General Motors, Suzuki. Samsun. 
Philips. Estee Lander. Shell, 
ciete Generale, IBM.

Dziennie napływa na Węsr 
obcy kapitał wartości około pj. 
ciu milionów’ dolarów, do Polsk 
pól miliona dolarów. .

A wydaje się nam. że jestejm, 
pępkiem świata. Jaki widać Switi 
ma nas w zupełnie innej ezęź< 
ciała ...

PROPOZYCJA
Kochana Redakcjo Pzi.".! zU8 

ważyłem — bo trudno nie zai 
ważyć, że staracie się trzymać ■ 
daleka od wyborów prezydet 
ckich i nie agitujecie za żadnyi 
kandydatem. Mogę zrozumieć, i 
gazeta chce zachować obiekt) 
wizm, bo to końcu ilu górnikói 
— tyle poglądów, więc i tai 
wszystkim nie dogodzicie. Al 
chyba pozwolicie. że Wasz wier 
ny czytelnik coś na ten tema 
powie?

(,..)O.tóż przy wjeżdzię na Si 
harę pewien właściciel stacji beri 
synowej umieścił tablicę z napi 
sem następującej treści: „Nie żi 
pominajcie zaopatrzyć się to bez 
~ynę w tej stacji, Następne stacj 
będą jedynie mirażami...”.

Co ma ta historyjka do wyba 
rów? Dużo! Otóż nawołuję wszj 
stkich, aby w niedzielę, prze 
pójściem do urny nie eapomniel 
że oprócz fantastycznych marzei 
i różnych pomysłów w rozpala 
nych głowach., potrzebny nam bę 
dzie przede wszystkim rozum, 
o tym nie można zapomnieć. B 
następne stacje benzynowe, pat' 
don! — taybory prezydenckie bf 
dą dopiero za kilka lat. A bar­
dzo wątpię, czy na tych kilka l« 
wystarczą do naszego polskiej 
pojazdu, miraże peruwiańsko-ka 
nadyjskie.

K. G. z Lubina
(Nazwiska 

znane redakcji)

7. okupacyjne polowanie na tai 
dzi,

8. żebrak,
17. gruczoł wydzielający żółć,
18. apaszka,
20. dekoracja wnętrz, .
21. węgierka,
22. zielone warzywo,
23. jeremiada,
24. grat, rupieć.

„ZBIGNIEW

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI i NR 47

Poziomo: konar, sakwa, elegan 
dętka, rolka, kuracja, palec, za 
bot, Justyna, szata, klasa, Kama, 
źdźbło, zrzęda, linia, angina, ław 
nik, rewia, dekarz, szatan

Pionowo: kodopis, Natalia, 1> 
akcja, depresja, tarczyca, s^ra¥*,. 
kolebka, amantka, zadanie, tao 
ca, lizawka, sędzina, kolarz, mu 
newr, szałas.

Za prawidłowe rozwiąząaó 
krzyżówki nr 46 nagrodę 
wą wylosowała ANETA HU 
« Lubina.


